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Redaktor lub jego zastępca oraz 
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Cena prenumeraty: 
Miesięcznie w \JoG£l 3 zŁ zo gT„ 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

[ Cena 20 groszy. 
Rok V, Ns 260. Łódź, poniedziałek 7 października 1929 r. L 

ceny opioszen: 
Przed tekstem t. j . I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 łam. strona 6 łam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 1 dwuko-
lorowe o 50 proc, drożej;.ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 
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Konferencja zbierze sdę w 
Londynie > 

w styczniu 1930-go roku. 
Oświadczenie: prezydenta Ho-

overa stwierdza, że w roko
waniach z Mac Donaldem uda
ło się' osiągnąć pewne porozu
mienie. ' - t > 

DO RAD 
w Wielkopolsce. 

Rozbicie partyjne w Poznaniu . 
Poznań. 7 października. ( O d [ w y b o r y do rad miejskich w P o 

w ł . kor.) . Wczora j odby ły się i znaniu. Gnieźnie i Ost rowiu . — 

Nowy podział 
terytorialny. 

Montreux w Szwajcarji , czy Lovrana? 

U L E G Ł O D R O C Z E N I U . 
Wpłynęło na to poniekąd ozywienie w polityce. 

i Generał. Ziwkowicz, właści-
*f dyktator Jugosławii, ogłosił 

Vo paru dniacB Uikret królewski, mocą którego 
i mu silnie za* 'ostała zniesiona nazwa: Kró le-

z nich rewol"* 1 * r a Serbów, Chorwatów i Sło-
: je i oddał E ł - t e ń 5 , ó w ; a wprowadzona nowa: 

' . Królestwa Jugosławii . . . 
astępnym dnitt R ó w n o c z e ś n i e zniesiono do-
zali mu oczy f ychczasowy podział terytorjal-
[dzieś i — gdy tyi a całe państwo podzielono 
A się sam, spo* * 9 banałów. (w) 
la odludnej dro-
1 własnego auta. 
•żno docieka, co tOBIETA PREZESEM STRON 
yczyną tego po-| N I C T W A . 
iwniejszego, ż i 
zy sobie 15.000 
ndyci nie tknęlł 
2 zrewidowali-
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f>iss Suzan Lawrence została 
fybrana prezesem Labour Par

ty na rok 1930. (w) 
^ ™ • • • • • 

Warszawa, 7.10. (Od wł. kor,) 
Wyjazd marszałka Piłsudskiego 
nad Adr jatyk został 

odroczony. 
Decyzja ta powstała w zwiąż 

ku ze zbliżającym się okresem 
ożywienia politycznego z powo
du sesji budżetowej Sejmu, z 
drugiej zaś strony na postanowię 
nie marszałka Piłsudskiego wpły 
nęła 

piękna pogoda jesienna 
ułatwiająca pomyślną rekonwa
lescencję w kraju. Ten ostatni 
wzgląd pozwoli być może mar
szałkowi Piłsudskiemu na wy
jazd do Wilna. W razie gdyby 
wyjazd marszałka Piłsudskiego 

uległ < |byłby całkowicie zaniechany, na iwy odpoczynek w klimatycznej 
dłuższej zwłoce, tomiast w związku z tem brany miejscowości Montreux 

byt nad włoskim Adrjatykiem 1 jest pod uwagę k i lkotygodnio- Iw Szwajcarji. po 

Część członków Wyzwolenia 

Warszawa, 7.10. (Od wł . kor.) ] opowiedziała się przeciw 
Na ostatniem zebraniu k lubu 
parlamentarnego „Wyzwolenie* 
zarysowały się 

poważne różnice 
na tle stosunku do marszałka 
Piłsudskiego. Część posłów k lu 
bu z posłem Langerem na czele 

Wznowienie stosunków dyplomatycznych 
między Londynem a Moskwą. 

[t le doszło do starcia między tą 
metodom szkalowania i grupą a nowoobranem prezy-

marszałka Piłsudskiego i na tem Idjum z posłem Rugiem na czele. 

przed warszawskiemi synagogami. 

Kenworthy (po lewej) były 
liberał obecnie członek Labour 
Party został wyznaczony na sta 
nowisko ambasadora Wielkiej 

Brytanji w Moskwie. 
Sokolników, (po prawej) o-

bejmie stanowisko ambasadora 
sowieckiego w Londynie. (w) 

Wielka kradzież futer 
w Warszawie, 

Warszawa, 7. 10. (Od w ł . k.) 
W składzie futer przy ul. Elek
toralnej 1 należącym do Salo
mona Cymermana skradziono 

wielka Hość futer 
damskich. Właściciel oblicza 
straty na 100 tysięcy zł. 

Odpust w kościele św. Teresy 

Stypnłkowski. 

odbył sie DIZY udziale tłumu wiernych. 

Warszawa. Dzień wczoraj
szy, będący uroczystem świętem 
nowego 5690 roku żydowskiego 
idąc za wskazówkami Moskwy, 
wybral i komuniści żydowscy na 
swoistego rodzaju demonstracje 

Chodziło o zmianę święta 
na t. zw. przez bolszewików 

„bezbożne dni", 
środkiem zaś zmierzającym do 
tego celu było niedopuszczenie 
do odprawiania modłów w syna 
godzę i bóżnicach. 

W związku z tem wczoraj w 
południe „bezbożnicy" żydow
scy uformowali na Lesznie po- 1 

chód z czerwonemi sztandarami 
0 napisach hebrajskich i ruszyli 
Lesznem w kierunku Tłomac-
kiego. 

Przy zbiegu Leszna i Rymar
skiej zastąpił drogę pochodowi 
posterunkowy i wezwał t łum 
do rozejścia się, a gdy to nie po
skutkowało, wydobył rewolwer 
1 dał 

5 strzałów 
w powietrze. 

T łum rozpierzchł się. Czoło 
wa grupa, złożona z przewód-
ców, wpadła do bramy jednego 
z domów przy ul icy Rymarskiej 
ścigana. przez posterunkowego, 
k tóry kazał zamknąć bramę i 
burzycieli spokoju w liczbie 13 
osób zaaresztował. 

Wśród aresztowanych znai-
duje się niejaki Pinkus Zajdman 
(Pańska 37) znany wywrotowiec 
wydalony w swoim czasie z Pa 
lestyny za agitację bolszewicką. 

Tymczasem rozproszeni u-
czestnicy demonstracji zebrali 
się ponownie przed synagogą na 
Tłomackiem i t u 

obrzucili kamieniami 
wychodzących z synagogi t. zw. 
szkolników, czyl i młodych ży
dów studjujących talmud. Kres 
ekscesom położyła wezwana po
licja. 

Jednocześnie prawie takaż 
awantura odbyła się w dziedzin 
cu domu nr. i przy ulicy Ryn
kowej przed t. zw. bóżnicą Pry-
wesów. 

Powstała utarczka między 
prawowiernymi żydami a bezbo 
z n i k a m ; . Pierwsi, silniejsi licze
bnie, dali tęgie pro niemoria dru 
gim; 20 z pośród nich oddali w 
ręce policj i. 

Poznań, 7 października. (Oć? 
w ł . kor.) . Ogółem uprawnio
nych do głosowania by ło 135 ty, 
sięcy 540. Czynny udział w .wy , 
borach wzię ło 74.852 osoby. — 
Z tego -297- głosów unieważnio
no. 

; v W y n i k i przedstawiają się na. 
stępująco:. 

Lista nr. 1 (n iemiecka): -Gło
sów :• 2435 — . 2 mandaty,, nr. 2 
(PPS:). 2897-gł. — - 2 mandaty, 
n r ; 3.(komuniści) 5 103 g ł . - — 4 
mandaty.-nr. 4 (Blok rzemieśl
niczy) 3466 gł. — 3 mandaty, 
nr. 5 (Polski Związek Lokator 
ski) 1884 gł . — 1 mand., nr. 6 
(Polski B lok Demokratyczny) 
2412 gł. — 2 mandaty, nr. 7 (Na 
rodowo - Chrześcijańskie Zjed
noczenie Pracy) , 8210 gł. — 7 
mandatów, nr. 8 (Związek I n 
wal idów Wojennych) 2792 g l . — 
2 mand. nr. 10 (Narodowy Obóz 
Gospodarczy) 39.703 gł. — 33 
mand.. nr. 11 (Demokratyczny 
Blok Pracy) 5.327 gł. — 4 man
daty, nr. 12 (PPS. frakcja) 1619 
gł. — mand. 0. 

Gniezno: Nr. 1 (ObywateK 
ska) 3 maneraty, nr. 2 (PPS.) — 
3 mandaty, nr. 3 (Ch. D.) bez 
mandatu, nr. 4 ( Inwal idz! zblo
kowani z listą nr. 6, nr. 7 (NPR.) 
— 4 mandaty. 

Ost rów (Wielkopolska) : P. P. 
S. — 7 mandatów, Ch. D. i N . 
P. R. — 4 mandaty. B. B. — 4 
mandaty, N. D. — 9 mandatów. 
Niemcy — 0 mand. 

- X -

Atak lotniczy na Łódź. 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych*. 

Staraniem L. O. P. P. urzą
dzono wczora j na Placu Hallera 
propagandowe widowisko wy« 
obrażające atak aeroplanów na 

Łódź w połączeniu z atakiem 
gazowym. Na zdjęciu w i d z i m y : 
start samolotu oraz szybujące 
aeroplany „nieprzyjaciela". 

Po pogrzebie Stresemanna. 

Na pogrzebie,Stresfimanna zwracał ogólna uwagę -wlenim e< 
Sriand*. janci. 
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15.000 przepisów wymaga uporządkowania. 
Z Warszawy donoszą: 
Powołana rlfzez rząd prof. 

Bart la komisja dla usprawnienia 
administracji publicznej, jako 
jeden z pierwszych zagadnień 
postanowiła zbadać palącą u 
nas sprawę 

kwal i f ikacy j naukowych 
u kandydatów do wyższe j 
służby administracyjnej ogól
nej oraz służby specjalnej. 

W tej sprawie komisja pozo
stająca pod przewodnic twem 
b. wiceministra spraw we 
wnętrznych, dr . Jaroszyńskie
go, zarządziła ankietę wśród 
wyb i tnych znawców przed
miotu. 

W ankiecie tej uczestniczą 
następujący doświadczeni i 
wysoce wykszta łceni eksper

c i : dy r . państwowej szkoły 
higieny b. min. dr . Chodźko, 
profesorowie wyższych uczel
n i : dr. Z. Cybichowski , St. 
Dziewulski , dr. L. Ehrl ich, W ł . 
Grabski , dr. W . L. Jakorski, 
dr. W . Komarnicki , L. Krzy
w ick i , b. min. W ł . Kumaniecki, 
poseł dr. A. Krzyżanowski . Z. 
Ludkiewicz, dr. W ł . Maliniak, 
Boi . Markowsk i , A. Ohano-
wicz, M. Rybczyński , Jan Rut 
kowski oraz B. Wasiutyński . 

Udział t y hi świetnych znaw 
ców w ankiecie komisji dowo
dzi, że prace jej prowadzone 
są ze znacznym udziałem 

elementu naukowego 
i nie opierają się wyłącznie na 
wskazaniach prak tyków. 

W y n i k i ankiety opubl ikowa

ne będą w specjalnym tomie 
wydawnic tw komisji. 

Realizując swe zamierzenia 
w kierunku kodyfikacj i obowią 
zującycego prawa, komisja dla 
usprawnienia administracji pu
blicznej przystąpi ła do upo
rządkowania według podziału 
rzeczowego obowiązujących 
polskich przepisów prawnych, 
ogłoszonych w latach 1918 — 
1929. 

Frzepisy te sięgają olbrzy
miej l iczby 

15 tysięcy pozycyj 
i są'rozproszone w ilości" oko-
io 10 tys. w Dzienniku Ustaw 
oraz w liczbie ki lku tysięcy w 
innych źródłach prawa pol
skiego. 

I 
3 . 0 0 0 . 0 0 0 egz. 3 . 0 0 0 . 0 0 0 egz. 3 . 0 0 0 . 0 0 0 egz. 3 . 0 0 0 . 0 0 0 egz. 

Otwieramy 7-my sezon wydawniczy najpopularniejszego 
wydawnictwa książkowego 

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO 
którego dytychczasowy dorobek wydawniczy sięga imponującej cyfry t rzech 
mi l jonów egzemplarzy. Wś ród autorów swoich Bibl joteka D o m u Polskiego 
notuje nazwiska: Bandrowsk i St., Barszczewska J., Cieszkowski Z . , Czeska-Mą-
czyńska M. , Dani łowsk i G., German J „ Gruszewskl A. , Gomul lck i W ł . , 
K ledrzyńsk i St. , Kis ie lewski Z. , K lemens Junosza, Kraszewski ] . I., K recho-
w ieck i A . , Lepeck l M. , Lutos ławski W. , Mac ie jowsk i J., Mar lon , O lechowsk i G., 
Ossendowskl F , A . , Orkan Wł . , Perzyńsk l W ł . Rapack i W . Rodz iewiczówna 
M. , Sav i t r l , Sewer , Słoński E , St rug A. , Szpyrkówna M. H . , Te tma je r -Przer -
wa K., Wierzb ińsk i M , Winawer B r . i w ie lu innych , jak również cały szereg 
najwybi tn ie jszych pisarzy obcych o wszechświatowe] sławie. 

Na życzenia tych l icznych tysięcy czytelników polskiej książki , k tórych 
nie zadawalnla l ichy d ruk na l i chym papierze i pospolita treść książki . 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
zmienia całkowicie typ książki i formą wydawnictwa. 

Od dnia 1 października b. r. wydajemy 

6 wielkich tomów powieściowych kwartalnie. 
(co dwa tygodnie tom), z k tó rych każdy zawiera przaszło 200 stron druku na 
grubym i doskonałym papierze dz ie łowym, w przepięknej wie lobarwnej okładce: 

6 w i e l k i c h a r c y d z i e ł , niezmiernie c iekawych powieści , z k tórych każda 
jest niezwykłera wydarzeniem dla czytelnika, 6 książek na najwyższym poziomie 
l i terackim. 

B i b l j o t e k a Dorna P o l s k i e g o , jedyna dziś w Polsce tworzyć będzie 
najbardziej wybo rowy komplet dzieł współczesnej l i te ra tury polskiej i wszech
światowej , a pozatem każdy prenumerator o t rzymuje 

3 bezpłatne premje w kwartale 
1) A lbumowe wydawn ic two na tematy popularno-naukowe, i lustrowane 

ca 80 i lustracjami na luksusowym papierze. 
2) Obraz ścienny (autolltografja, reprodukcja barwna) w wie lk im for

macie 350 X 500mm. 
3) Magazyn I lus t rowany" , w k tó rym: kobieta znajdzie wzory mód 

i robó t ręcznych, młodzież godziwą rozrywkę z nagrodami, a wszy
scy miłą i ciekawą lekturę. 

Prenumerata kwar ta lna łącznie z przesyłką pocztową tak książek, jak 
I premi j , jest niesłychanie niska i wygodnie rozłożona, gdyż wynosi 

Zł. 12. — (dwanaście) 
które można wpłacać w dwóch miesięcznych ratach na konto P. K. O . 9779 
w każdym Urzędzie Pocztowym, lub też przekazem pocztowym na adres: W a r 
s z a w a , N o w y Ś w i a t 15 , B i b l j o t e k a Dorna Polsk iego* 

T 

Aresztowanie dwóch włamywaczy, 
na stacil w Koluszkach. 

Mają oni na sumieniu wizyty w „Orbisie" i „Giełdzie 
Łódzkiej. 
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Łódź. 7 października. Ostat
nie dwa zuchwałe występy ka-
siarskie w lokalu Giełdy Łódz
kiej w pałacu Siemensa przy ul . 
Piotrkowskiej 96 1 w biurze po
dróży „Orb is " przy ul. Andrze
ja 5 zaniepokoiły opinję publicz
ną. 

Na skutek żmudnych docho
dzeń władze śledcze ustali ły nie 
zbicie, że sprawcami rozprucia 
kas ogniot rwałych by l i dwa j 
specjaliści łódzcy, zawodowi ka 
siarze 

Nusem Tenenbaum i Knyszyń
ski . 

Włamywacze ci jednak, jak 
gdyby wyczuwając grożące im 

niebezpieczeństwo opuścili 
Łódź dzisiaj nad ranem, w za
miarze udania się na gościnne 
występy do Katowic. 

Wiadomość o ucieczce w ł a 
mywaczy dotarła do Urzędu 
Śledczego w Łodzi . W ślad za 
kaslarzami wyjechal i najzdol
niejsi w y w i a d o w c y . 
Tonenbauma i Knyszyńskiego 

ujęto na dworcu w Kol u s z k a * 
w chwi l i gdy wsiadali do podB 
gu pośpiesznego zdążającego! 
kierunku Katowic. 

P rzy ujętych kasiarzach znjf 
leziono całv arsenał p recyzw 
nvch narzędzi kasiarskich w i 
staci kluczy, raków i t. p. 

Tenenbauma i Knyszyński ! 
go zakutych w kajdany prz f 
wieziono 

do Łodzi 
1 osadzono w więzieniu do d?t 
pozycj i sędziego śledczego. 

Dyr. szpitala dla umysłowo-chorych w 

ZATARGU l 
Wywiad „Echa" z dr. Starzyńskim. 

Łódź. dn. 7. 10. — Przed k i l 
ku dniami poruszaliśmy spra
wę zatargów panujących na 
terenie szpitala dla umysłowo 
chorych w Kochanówku. 

Chcąc sprawę zbadać 
wszechstronnie zwróci l iśmy 
się do dyrektora szpitala w Ko 
chanówku dr. Starzyńskiego, 
k tóry na stosunki te rzucił 

nowy snop świat ła. 
Okazało się mianowicie, źe 

zatarg powstał na bardzo cha-
rakterystycznem tle. 

Na terenie szpitala istnieje 
zwyczaj , ze zebrania pracow
ników zwoływane przez zwią
zek użyteczności publicznej 
odbywają się po uprzediniem 

zezwoleniu dyrekcj i , 
która w następstwie żąda od 
delegata przedłożenia sobie 
protokółu zebrania. Dotąd 
sprawa szła z w y k ł y m t rybem, 
aż naraz niedawno po odby
tem zebraniu delegat nie przed 
łożył dyrekcj i 

omawianego protokółu. 
Ponieważ nie uczyniono za

dość zwycza jowi — dyrektor 
oświadczył, że więcej nie ze
zwol i na zebrania w obrębie 
szpitala.' 

Ze względu na to, iż zwią
zek nie mia ł możności zetknię
c i s f * ' ^ dyrekcją, która-Wo- 1 

boc takiego obrotu sprawy nie 
chciała słyszeć o jakichkol
wiek żądaniach — sprawa 
tych żądań 

nie była wiadoma dyrekcj i . 
Nic więc dziwnego, że postula
ty, o które chodził związkowi 
nie zostały zrealizowane. 

Co zaś się tyczy nadzorcy, 
k tó ry miał wprowadzić rygor 
wo jskowy — to takiego Dyrek 
cja nie angażowała — przyjęto 
natomiast intendenta, k tó ry ze 
służbą szpitalną absolutnie nic 
n!e ma wspólnego. 

Istnieje pozatem zarzut — 
mówi dr. Starzyński — że pro
wadzona jest 

księga karna, 
która następnie jest odczyty
wana. Otóż nie jest to księga 
karna, ale 

książka okólników, 
które są odczytywane przez 
siostry na noszczególnych od
działach. W v okólnikach tych 
;stotnie udziela się nagan pra
cownikom, ale tam również się 
ich 

chwal i . 
Dr. Starzyński pokazuje nam 

te księgę. Istotnie widz imy tam 
zarówno nagany, pochwały 
iak i różne zarządzenia. 

— Robi się to dlatego — 
mówi dr. Starzyński, aby w 
ten sposób wszyscy wiedziel i , 
że za takie to a takie przewi 
nienie 

grozi nagana 
odczytywana przed wszystk i 
mi . Jest to jedno z wyjść zmie 
rzajace ku utrzymaniu służby 

Potu 
Zn 

W tym tygodnii 
przed sądem 

departamentu Creu 
'prawie morderstw* 
c& szczególną uwaj 
okrucieństwa, k tón 
wił oskarżony. 

Ofiarą morder 
toana w świecie t 
*dowa Marja Mag< 
teana pod pochlebr 
ktem „mark izy" . S 
posiadała w miejsi 
tłier 

kawiarń 
Udzie przebywali tu 
zjawiali się w Bridi 
tteć tamtejszą hisl 
N- „Mark iza" opc 

rwne historje i le 
Joźytnej wieży, stai 
też, aby jedzenie 
e i tanie. To też 

poskonale. kawiarr 
* obfite dochody, 
chodziła za kobiet 
onieważ — mimo 

samotnie, nie w 
»k wie lk i był jej m 
iano się jednak, ż 
y się jej nieszczęs 
iono w Bridier, z 
ilkakrotnie jakie! 
dywidua wypytyw 
mniątkowe „mar 
Wreszcie nieda 

rankiem, stwie 
ricy Bridier, że ic 
rawdz i ły Kawia 
zamknięta, a ruc 

tka nie pokazała s 
kazało się wreszc 
ona 
okrutny sposób z 
W sypialni bied) 

'ię widocznie stras 
Rdvż sprzęty znajdi 
ogromnym nieład; 
nieszczęśliwej wyki 

Dubeltówka wymierzona do policjantth r a n v z a d a n e s j e 

nie chciała wystrzelić. 
Łódź, dn. 7.10. W dniu wczo I Na wezwanie to Jeden % 

rajszym w godzinach rannych Isobników. jak się później ak*J 
zało niejaki Krzemiński — skjj 
rował lufę dubel tówki w kltt 
runku posterunkowego 1 nacil, 
nął cyngiel. 

trz.u JCIUKIK n:c nastą 
Post*nm«*.wyH.w:dy;ic. iż 
aó..'ic^^^ja'.;Z)S|litóknl,! ktÓx 
są go tow i usurjać przeszk 
kulą z dubeltówki zagrozi! 
rewolwerem i skii ł w ka jd l 
ny . ' 

Obaj awanturn icy ' oddani 
stali dp dyspozycj i sędzię; 
śledczego. (y 

X 

w pewnych karbach. Gani się 
tych, k tórzy usną podczas dy 
żuru. 

źle obchodzą się z chorymi 
I t. p. — za dobrą służbę roz
dzielane są nagrody. 

Prawdą jest, że na oddzia
łach są dwaj pielęgniarze W po
równaniu z Innymi szpitalami 
jest to bardzo dobry stosunek. 
U nas 1 pielęgniarz przypada 
na 5-clu chorych, podczas kie
dy w innych szpitalach na 1 
pielęgniarza przypada 7 1 wię
cej chorych. 

Jeśli chodzi 
o kwestie mieszkaniową 

to ta Jest bardzo trudna. Roz
wiązano Ją w ten sposób, że 
dla pracowników wydzierża

wiono dom naprzeciwko za 
du szpitalnego, część I 
mieszka w suterynach. Jei 
chodzi o mieszkania nad chi 
wami to i te są zajęte, ale 
przez personel etatowy. 2 
mieszkujc tam sześciu robot 
ków sezonowych, dla któr 
naprawdę niema innego loctf 
Pod t ym względem znajdll l 
my się w tak 

opłakanym stanie, 
że trudno sobie wyobraz ł 
Od pewnego czasu myśl i 
o wybudowaniu specjalne 
budynku dla służby — co 
roku przysz łym będzie Już fll 
prawdopodobniej zrealizoW| 
nc. (St, 

- X -

posterunek pol icyjny w Widzę 
wie obchodząc swój teren spo 
strzegł dwóch osobników 

uzbrojonych w dubeltówki. 
; W pcwnej;,: cnwi ł ! postęnin-
k o w y spostrzegł jak -obaj zmie 
rzy l l się do przelatujących ku
ropatw. 

Ponieważ polowanie na tere 
ule powiatu łódzkiego—wzbro 
nione jest do dnia 15 paździer
nika — posterunkowy rozka
zał k łusownikom 

broń rzucić 
i podnieść ręce do góry. 

i«arz nie poprzesta 
jtaruszki. lecz wpr 
lei ciało. Podejrzę: 

Mac Do 
w Amer 

[ isij ma 
przy urzędach skarbowych. 

Łódź. 7 października. Jak się 
dowiadujemy z dniem 31 grud
nia kończy się kadencja dotych 
czasowych członków komisyj 
szacunkowych przy urzędach 
skarbowych. 

W związku z tem w dniu dzi
siejszym Izba Skarbowa w Ło
dzi otrzymała z Ministerstwa 
Skarbu okólnik w sprawie przy 
stąpienia do 

wyboru nowych członków 
komisyj szacunkowych. 

W y b o r y te dokonane zosta
ną w najbliższym okresie cza
su tak. że z dniem 1 stycznia 
1930 roku rozpoczną Już urzędo 
wanie nowi członkowie komisyj 

Jeśli chodzi o Łódź. to kandy 

f APITOL 
Szóste arcydzieło naszego repertuaru, obecnego sezonu p. t. 

I N T R Y G A N T (PATRJOTA) 
Reżyserji genjalnego E. LUbfCZa W ro l i cara Pawła I-go EMIL JANNINGS 
w pozostałych rolach g łównych : F l o r e n c e V i d o r , L e w i s S t o n e 1 N e i l H a m i l t o n . 
V A n DUAAD'"111*' ' > k , W T k I e d o ł ł o , o w » n » Hu.tracia muzyczna pod bat. SZ. B A J G E L M A N A . 

PROGRAM: N a j n o w s z e 1 n a j c i e k a w s z e z d j ę c i a s w y d a r z e ń w k r a j ą . 

B ty f " Ł f\ Najwiekizy prz.ból leionu I Najw.panlahzy film świata I 

APOLLO S Z E C H E R E Z A D A 
I I - g o L I S T O P A D A Nr. 16 

DZIS WIELKA 
PSEM JERA! 

T A J E M N I C E W S C H O D U g£?T2 SaBSfi* 
Alaksandra Wolkowa w roi, gł. Marcela Alban i A g n e r Petersen-Moz iuch i -

n o w a , Miko ła j Kol ln I w a n Petrowlcs. 

NASTĘPNY 
PROGRAM: POLICMAJSTER TAGIEJEW. 

I 
Orkieatra lymfonl.ina powitk-

tzona pod klaronkitm 
A . Ba jge lmana 

Początek codzłen. o (oda. 4-«j 
w aoboty i aiedzialt o g. 2-ej 
Ctny mt«|st na plcrvaiy laana 

od 50 groszy. 

Dr. med. H.LUBICZ 
Powrócił 

ulica CetMnlana 43. tel. 41-32. 
Sneclallsta chorób skórnych wenę 
•vC7.nvch I mnczootclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Przvtmule od zodŁ S—10 ' od 5—& 
Dla oaft od 3—8 oddziel, poczekalnia 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man
dolinie i gitarze. Oplata zniżona, Zie
lona 23 m. 24 III p. 
DUŻY WYBÓR ptaków wypchanych 
do sprzedania. Ul. Żeromskiego 103. 
E. Brajer. 
MIECZYSŁAW Cieplucha zamiesz
kały w Tuszynie zagubił bilet wolnej 
jazdy, wydany przez dyrekcje ZEKD 
prosi o łaskawe zwrócenie. 
KRAWCOWA poszukuje pracy w la-
hryoe kroju lub tez w pracowni kra
wieckiej. Zgłoszenia ulica Odańska 
106, L. Oicrel. 
DAM tysiąc dolarów na pierwszy 
numer hipoteki. Zgłoszenia sub „A. 
A." w adm. „Echa". 

datów wysuwa ją : Izba P r 
myś lowo - Handlowa orwzlz l 
Rzemieślnicza. 

Na prowincj i zaś do skłai 
nowych komisyj szacunkowy 
wchodzi automatycznie poło 
członkó ostatniej kadencji. 

Jak nas informują Izba Prz f l 
myś lowo - Handlowa przystC 
pi ła już do przygotowania l i s i 
kandydatów na nowych człojjj 
ków komisyj szacunkowych. (I 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Berl inie odbył się 
wielka pompą pogrzeb zmarięi 
go ministra Stresemanna 
dział w pogrzebie wzią ł p rezy j^ im. zbłądziłem k i 
dent Hindenburg, rząd. parł* 
ment i dyplomacja. Br iand przf 
słał wieniec z napisem: „Drflf 
(Złemu Przy jac ie lowi" . 

(_) w Warszawie o d b y l | L a i s 

sie wczora j demonstracje socM 
listyczne z powodu zakazu o<J: 
bycia „Dnia Młodzieży T U R . j 
Demonstrantów rozpędziła pój 
licja. Kilkanaście osób aresztoj 
wano. 

(_) w Tatrach spadły d w i j 
uczenice zakopiańskiego g i m f l 
zjum Marzenna i L ida Skotfli 
cówne. ponosząc śmierć 
miejscu. 

POTRZEBNA młoda, silna Inteligen
tna dziewczyna do chorej dziewczyn 
kl w charakterze niani, ul. Konstan-1 
tynowska 75. m. 16 godz. od 11 do | 
2-ej. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dż' 

slejszym kupowały około & 
dżiny 12-ej efekty po kursl 1 

8.85. 
Prywatn ie dolar w żądani 

8.88. 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

_ v 

Mac Donald po pi 
Nowsgo Jorku 

—X— 

Nowicjusz w spe 

*aiaca i z nadejść 
&sem u nogi. szuka 
* lasu. gdv na szc: 
*Dotkałem leśnicze 

Z jawi ł sie m 
taną. z fajką w ust 
tanie odrazu. Zwi 
sie ze swego kłop 
sto o towarzyszenia 
flze. 

Zdjął czapkę. 
— Do usług pana 

kle właśnie w stroi 
Cines. w kierunku v 
t l ibvśmv skrócić 
Przechodząc obok 
>'heIoup. jeśli sie Pi 
I — I czegożbym s 
taerais? 

Wzruszy ł ramioi 
— Chodzą poełos 

*kie gadania... Mie 
foełnem pustkowier 
Gzi. k tórzy nie pos: 
fcdy w taką noc. j£ 
Wy księżyc świ 
Jhoćby im za to d< 
«ów... 

— O I dlaczego 
Łt względu ni 

I 
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vaczy. 
.Giełdzie 

worny czyn robotnika. 
Zmasakrowane zwłoki staruszki. k 

\V tym tygodniu rozpoczyna 
cu w Koluszkaa.się przed s ą d e m przysięgłych 
.wsiadali do poCif departamentu Crcusc proces w 
10 zdążającego t ip rawie morderstwa, k tóry zwra 
w ' c * . I c * szczególną uwagę z powodu 
11 kasiarzach zB^Wcrucieństwa, którego się dopu 

kił oskarżony. 
Ofiarą morderstwa padła 

toana w świecie turystycznym 

irsenał precyZi 
kasiarskich W | 
a k ó w i t. p 

i Knyszyńsklfwdowa Marja Magdalena Roby, 
y kajdany P^B 

Łodzi 
wiezieniu do dv*| dier 
go śledczego 

hanówku 

taana pod pochlebnym przydom 
*>em „mark izy" . Stara kobieta 
Posiadała w miejscowości Br i -

kawiarnię, 
Udzie przebywali turyści, którzy 
*lawiali się w Bridier, aby obei-
J*eć tamtejszą historyczną wie-
h- „Mark iza" opowiadała im 
M r w n e historje i legendy o sta-
sżytnej wieży, starała się rów-
leż, aby jedzenie było smacz-
e i tanie. To też interes szedł 

Poskonale. kawiarnia przynosi
ła obfite dochody, a „mark iza" 
[chodziła za kobietę bogatą. — 
onieważ — mimo 70 lat — ży

ją samotnie, nie wiedział nikt, 
lak wielk i był jej majątek. Oba-

ano się jednak, że kiedyś zda 
się jej nieszczęście, jak mó-

iono w Bridier, zwłaszcza, że 
i łkakrotnie jakieś podejrzane 
dywidua wypytywały o stosun 
majątkowe „mark izy" . 
Wreszcie niedawno, wczes-

rankiem, stwierdzil i miesz-
ńcy Bridier, że ich obawy się 
rawdziły. Kawiarnia pozosta 
zamknięta, a ruchliwa staru-

Jka nie pokazała się wcale. — 
kazało się wreszcie, że zosta-
ona 
okrutny sposób zamordowana 
W sypialni biedaczki odbyła 

;'ę widocznie straszliwa walka 
|Wvż sprzęty znajdowały się w 
[ogromnym nieładzie. Zwłok i 
Weszczęśliwej wykazywały licz 

POllCJCintft? rany, zadane siekierą. Zbrod 
'"iarz nie poprzestał na zabiciu 
•taruszki, lecz wprost posiekał 
fei ciało. Podejrzenia żandar-

iprzeclwko zal 
go, część Zl 
uiterynach. 3&i 
zkania nad chi 
ą zajęte, ale 
l e ta towy . Z 

sześciu robot 
rch. dla któr 
na innego locU) 
lędem znajd 

vm stanie, 
bie w y o b r a z i 
czasu myśl i 
niw specjalne 
s łużby — co 

m będzie już fl( 
icj zrealizo 1 

(St. 
X -

ić. 
e to jeden z 
się później o k i 

•zenii ński — skjj 
ibel tówki w klej 

i le , nie nas tą j 
w«fidy.ac. i'i 
r 'hidźtni, k t ó r f 
nać przeszło 
>wki zagroził 

skuł w kaji 

t rn tey ' oddani 
ózycj l sędzię; 

(y 
X 

SitlDkOlf 
vych. 
ają: Izba Pr 
idlowa oraz Iżl 

1 zaś do skła 
vi szacunkowy 
latycznle poło 
lej kadencji, 
rmują Izba Prz 
ndlowa p r z y s t t 
ygotowania l isj j 
a nowych człotl 
zacunkowych. t 

Mac Donald 
w Ameryce 

Mac Donald po przybyciu do 
Nowtgo Jorku (radjo). 

merji, k tóra natychmiast zajęła 
się tą sprawą, skierowały się 
przeciwko 31-letniemu robotni
kowi Daguetowi, k tó ry nie cie
szył się zbyt pochlebną opinją. 
Daguet rzeczywiście przyznał 
się do zbrodni. Wkrad ł się on 
do mieszkania „markizy" w ce
lach rabunkowych. A le starusz 

ka się obudziła i zaczęła wzy
wać pomocy. Wówczas robot 
nik chwycił siekierę i zabił ją, a 
później nie zrabowawszy już ni
czego, uciekł czemprędzej. 

Zbrodniarz zostanie prawdo 
podobnie skazany na karę śmi?r 
ci. 

SzKto Kwarcowe. 
Wzrost zapotrzebowania na cenny surowiec. 
Szkło kwarcowe wyrabiamy 

dopiero od 25 lat na skalę prze
mysłową. Produkcja jego roz
winęła się najpierw w Angl j i i 
Stanach Zjednoczonych Amery
k i , a później w Niemczech i we 
Francji. Szkło kwarcowe, które 
nazywamy również szkłem wod 
nem, jest 

stopionym kwarcem, 
zawierającym czystą krzemion
kę (SiOs) w ilości 99.5 proc. 

Istnieją dwa rodzaje szkła 
kwarcowego, które różnią się 
ty lko wyglądem: jeden, to szkło 
kwarcowe przezroczyste, którs 
ma wygląd kryształu i dzięki 
swej zdolności załamywania 

Amerykańska historia w Polsce. 

PROCES 0 OSZUSTWO 
na szkodę Akademji Umiejętności. 

Przemyśl , w październiku. 
Za kilka dni rozpocznie się 

przed sadem przemyskim 
sansacyjna rozprawa, 

będąca drugim, a prawdopodob 
nie i ostatnim aktem olbrzymiej 
w swych rozmiarach afery fa ł -
szerskiej. k tóra swego czasu o-
biegła cała prasę polska, w y w o 
łując. ze względu na jej bohate
rów niezwykłe . zainteresowa
nie. 

Jest to sprawa fałszerstwa te 
stamentu ś. p. Pawła Tyszkow-
skiego. k tó ry — jak,wiadomo— 
cały swój majątek zapisał kra
kowskiej 

Akademji Umiejętności. 
W sprawie tej odbyła się już 

jedna rozprawa (w lutym 1927). 
W wyn i ku tej rozprawy trzech 
M o ś r ó d oskarżonych zostało 
Urażanych. 4-ch zaś uwolnio
nych. Na skutek sprzeciwu pro
kuratora sprawa oparła się o 
Sad Najwyższy k tó ry pierwsza 
cześć w y r o k u odnosząca sie do 
3-ch oskarżonych, skazanych 
nrzez przemyski sad. zatwier
dził, natomiast druga część w y 
roku, uwalniającą dalszych 4 
oskarżonych zniósł ł polecił 
przeprowadzenie 

ponowne} • rozprawy. 
Po źmudnem. blisko dwa lata 

t rwającem śledztwie uzupełnia-
iącem naznaczono ponowną roz 
nrawe na dzień 14 października 
b. r. 

Na ławie oskarżonych zasią
dą obecnie: 1) Antoni Tyszków 
sk ;. dzierżawca dóbr z Krasne
go. 2) inż. Zdzisław Konopka. 
dvr. Banku Kredytowego z Kra 
kowa. 3) H m r v k Haszlakiewicz 
właściciel dóbr z Nienastaniec. 
absolwent Akad. Rolniczej. 4) 
Józef Możarowskl , urz. p r ywa t 
nv we L w o w i e . 

ZAPIS. 
S. p. Antoni Tyszkowsk ; wfa 

ściciel rozległych majątków w 
Dowiecie dobromilskim. 

adoptował 
z powodu braku potomstwa w 
r. 1865 Pawła Szy lak-Tyszkow 
skiego swoim synem. Kiedy pt» 
pewnym czasie okazało sie. że 
adoptowany svn również po 

tomstwa nie zostawi, Antoni 
Tyszkowsk i , z obawy, by w a i -
tościowy jego majątek nie do
stał się w niepowołane ręce, zo 
bowiązał Pawła, bv ten majątek 
przeznaczył 

na cele ku l tury narodowej 
i zapisał go jedynie godnej tego 
instytucj i , t. j . Akademji Umie
jętności w Krakowie. 

W grudniu 1912 roku za po
średnictwem przyjaciela swe
go Feliksa Przysieckiego w rę 
czył Paweł Tyszkowski mini 
s t rowi darowi Bobrzyńskiemu 
rozporządzenie ostatniej woli 
zaklejone w kopercie, na której 
uwidoczniony by ł napis: „Tes
tament Pawła Tyszkowskiego. 
otworzyć w 10 dni po śmierc i" . 

W parę lat później dr. Bo-
brzyński przesiedlił się do Po
znania, a nie chcąc wozić ze so 
ba tak cennego dokumentu, od
dał testament Tyszkowskiego 
d- rowi Starzewskiemu. notar
iuszowi do przechowania. — 
W dziesięć dni po śmierci Paw-
ła Tyszkowskiego. t. j . 27 wrze 
śnia 1916 roku spowodował dr. 
Starzewski w Sądzie Pow. w 
Krakowie 

otwarcie testamentu. 
Z rozporządzenia ostatniej wo 

l i ś, p. Pawła Tyszkowskiego 
wyn ika ło , że uniwersalnym dzie 
dzicem majątku ustanowił Aka-
dempę Umiejętności w Krako
wie. Akt spadku podpisany zo
stał w obecności świadków. 

W listopadzie 1926 r. Sąd 0 -
k regowy w Przemyślu ustalił 
postanowienie spadkowe testa-
tora. Ale już w toku postępowa 
nia spadkowego w kwietn iu 
1923 roku do Sądu Okręgowe
go w Przemyślu wpłynę ła skar 
ga ze strony k rewnych przeciw 
Akademji Umiejętności o uzna
nie nieważności testamentu, 
przyczem żądanie skargowe o-
parte na istnieniu testamentu 
późniejszego z daty Wiedeń 5 
stycznia, w pełni zaś procesu 
otrzymał Sad Okręgowy od no
tariusza z Wiednia, d-ra Ema
nuela Tannenberga. rozporzą
dzenie spadkowe ś. p. Pawła 
Tyszkowskiego, datowane Wie 
deń. 5 stycznia 1915 r. nie lega
lizowane, podpisane przez tes-

tatora i świadków, mocą które
go uniwersalnym spadkobiercą 
ustanowiony został 

Antoni Tyszkowski , 
zamieszkały w Kabarowcach. 
Do rozporządzenia dołączont 
zostało oświadczenie d-ra Tan
nenberga, że rozporządzenie to 
z łoży ł W jego kancelarii niejaki 
Robert Stein, kupiec w Wied 
niu. Na mocy otrzymanego roz
porządzenia spadkowego ś. p. 
Pawła Tyszkowskiego z 5 sty
cznia 1915 roku Sąd Okręgowy 
uchwałą z dnia 4 kwietnia 1925 
roku. wszczął postępowanie 
spadkowe na rzecz Antoniego 
Tyszkowskiego. Po ujawnieniu 
protokułu sadowego wyjechah 
niezwłocznie do Wiednia prof. i 
syndyk Akademji dr. Zoll i dr. 
Skąpski i przy pomocy konsula 
polskiego spowodowali po prze 
słuchaniu notariuszy d-ra Fr ie-
da i d-ra Tannenberga 
aresztowanie Roberta Steina 1 

Filipa Bara. 
Z protokułu przesłuchania w v 

nikało. że akt z 5 stycznia 1915 
roku został sfałszowany, przy
czem w oszustwie współdzia
łali wszyscy na wstępie cyto
wani oskarżeni. 

SFAŁSZOWANIE TESTA
M E N T U . 

Oszustwo popełniono" w na 
stępujący sposób. W lecie 1923 
r. zainteresował się po raz pierw 
szy sprawą spadku po ś. p. Pa
wle Tyszkowskim dzierżawca 
Nowosiółek Andrzej Niezdropa 
k tóry korzystając z okoliczności 
że rozporządzenie spadkowe by 
lo ty lko w dwóch egzempla
rzach, postanowił odszukać 
rzekomo zaginiony testament. 

Kiedy ówczesny dyrektor Ban
ku Kredytowego w Krakowie 
Zdzisław Konopka odmówił f i 
nansowania akcji, wszedł Niez
dropa w porozumienie z Henry
kiem Haszlakiewiczem, właści
cielem Nienastanic. Ów Haszla 
kiewicz miał szwagra nazwis

kiem Antoni Tyszkowski, k tó
ry ze zmarłym 
nie byl wególe spokrewniony. 

Tego to Tyszkowskiego upa 
trzył sobie Niezdropa na głów
nego sukcesora tej olbrzymiej 

fortuny. Porozumiawszy się z 
Henrykiem Boberskim, geome
trą, którego wtajemniczył w 
swój plan, wyjechał Niezdropa 
z nim do Wiednia w czerwcu 
1924. W Wiedniu skontaktował 
się Boberski z Franciszkiem 
Wiesnerem, ściganym przez wła 
dze polskie 

za oszustwo 
i przy jego pomocy wespół z 
Haszlakiewiczem i Niezdropa, 
k tóry był w posiadaniu legalizo 
wanego odpisu protokółu z dn. 
5 stycznia 1915 postanowił Bo
berski przystąpić do „dzie ła" 
sporządzenia fałszywego rozpo
rządzenia, którego mocą miał zo 
stać Anton i Tyszkowski sukce
sorem. W tym celu Wiesner o-
trzymawszy zapewnienie sutej 

zapłaty wstąpił do kancelarjl 
d-ra Frieda w charakterze wo
lontariusza, mając zaś dostęp do 
aktów, podrobił po pewnym cza 
sie podpisy Pawła Tyszkowskie 
go i świadków tak udatnie, że 
nie wzbudziły one później naj-. 
mniejszego co do ich autentycz 
ności podejrzenia. Niezdropa 
zwrócił się po raz wtóry 

do dyrektora Konopki, 
ten zaś zazna jomiwszy się z 
dotychczasowym stanem rze
czy, przystąpi ł do „interesu" i 

|<f ręczył na- ten-eej odpowied
ni fundusz. Boberski będąc w 
posiadaniu odpisów testamen
tów z r. 1912 i 1915 przystąpi ł 
do sporządzenia 

fałszywego rozporządzenia 
ostatniej wo l i 

i tekst tego rozporządzenia po 
dyk towa ł we L w o w i e niejakie 
mu Możarowskiemu, poczem 
na akcie umieszczono „auten
tyczne" podpisy testatora I 
świadków. W jakiś czas po
tem po sfałszowaniu w ten spo 
sób testamentu obwinieni na 
wspólnej konferencji w hotelu 
Oeorge'a odbytej zawar l i mię
dzy sobą 

wzajemne umowy, 
zapewniwszy sobie u Antonie
go Tyszkowskiego olbrzymie 
połacie ziemi i lasów. Bober
ski otrzymać miał za swój 
trud 25 tysięcy dolarów, Hasz 
lakiewicz 

światła może być używane w op 
tyce; drugi to szkło kwarcowa 
matowe o zabarwieniu biało * 
śnieżnem. Obydwie te odmian 
ny szkła kwarcowego różnią się 
ty lko wyglądem, posiadając jed 
nakowy skład chemiczny. Szkło 
matowe zawdzięcza swą nieprze 
zroczystość obecnej sporej ilości 
zawartych w sobie baniek, k tó 
re nie mogły ulotnić się z niego 
skutkiem dużej lepkości krze
mionki w stanie p łynnym. 

Stopienie czystej krzemion* 
k i wymaga bardzo 

wysokiej temperatury, 
sięgającej do 2000' C , którą OM 
siągnąć można jedynie w piecu 
elektrycznym. Z pośród zalet 
szkła kwarcowego trzeba w y 
mienić, że jest ono dobrym izo
latorem elektrycznym oraz że 
ła two przepuszcza promienie u l 
trafioletowe. Mała rozszarzal-
ność oraz duża odporność aa u* 
derzenie i zmiękczenie przy w y 

fsokich temperaturach stawiają 
szkło kwarcowe ponad wszelkie 
inne, służące do wyrobów tych 
przedmiotów, które często mu
szą stykać się z ogniem. 

Podajemy tę krótką wzmian 
kę o szkle kwarcowem na ła
mach prasy dlatego że zapotrze 
bowanie jego przy budow:e apa 
ratów laboratoryjnych w chemjl 
i elektrotechnice, a także dla fa 
brykacji przedmiotów użytku co 
dziennego, 

wzrasta z dniem każdym. 

3 fo lwark i . 

a Niezdropa majątek Siera-
kośce. 

Kontynuując dalszą akcję, 
zjechali oskarżeni do Wiednia 

Niemając wi« 
doków na uzyskanie legaliza
cji, postanowil i obwinieni od 
szukać w Wiedniu kogoś, k tó 
r yby stwierdzi ł wobec nołor ju 
sza Frieda źródło pochodzenia 
przedłożonego rozporządze
nia. W y b ó r Wiesnera padł na 
znajomego mu 

Fil ipa Bara. 
Bar wkró tce potem polecił 
Wiesnerowi Roberta Steina, 
k tó ry za wynagrodzeniem 3 
tysięcy dolarów^ •zobowiązał 
się zeznać w kanćelarji Frieda, 
że wręczony mu testament o~ 
t rzymał od niedawno zmarłe* 
go adwokata d-ra Salusa. W 
lu tym 1925 udali się Haszlakie 
wicz, Konopka, Wiesner i 
Stein do d-ra Frieda 1 po spisa
niu protokółu polecil i notar iu
szowi d - row i Tanrienbergofwi 
przesłać • 

rozporządzenie spadkowe 
Sadowi Okr . w Przemyślu, 
k tó ry na podstawie tegoż 
wdroży ł postępowanie spadko 
w e na rzecz Antoniego Tysz 
kowskiego. 

Rozprawa obecna budzi o l 
brzymie zainteresowanie. Na 
biurze przewodniczącego roz* 
prawy. radcy Jurkiewicza, 
widnieje już od szeregu drrf 
ka r ta : „B i le tów wstępu na roz 
prawe o fałszerstwo tesra< 
mentu ś. p. Tyszkowskiego już 
niema". Lw. 

' o 

iiwypadk 
ej doby. 
inie odbył się 
pogrzeb zmarłej 
tresemanna. lT 

łcja. Br iand prt 
napisem: „Droj* 

ie lowl" 

ktawlusz BelHard. 
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Nowicjusz w sporcie myś l iw 
bie wziął prez?ptom. zbłądziłem kiedyś, goniąc 
rg. rzad, parl*f*aiaca i z nadejściem nocy. z 

ł se rn u nogi. szukałem wyjśc ia 
asu. gdv na szczęście swoje 

Potka łem leśniczego Corme-
rszawie odbył ! [ r a i s- Z jawi ł sie nagle przede-
monstracje sod ^ a . z fajką w ustach I poznał 
vodu zakazu od ^ " ' e odrazu. Zwierzy łem mu 
Iłodzleży TUR." s ' e z e swego kłopotu, prosząc 
v rozpędziła po Jj° o towarzyszenie m i w dro
gie osób areszW flze-

Zdjął czapkę. 
ach spadły dwi 1 • ~ Oo usług pana — rzekł . — 
)iańskiego g imi" 1 ^ właśnie w stronę lasu Capu 
i i L ida Skotfii c i p e s . w kierunku pańskim. Mo-
zac śmierć n* o b y ś m y skrócić sobie drogę. 

Przechodząc obok młyna w Hu 
pieloup. jeśli się pan nie lęka. 

•— I czegożbym się lękał. Cor 
toerais? 

Wzruszy ł ramionami. 
— Chodzą pogłoski, takie bab 

:'kie gadania... Miejsce jest zu-
Ijjełnem pustkowiem 1 znam lu -
K l . k tórzy nie poszliby tam ni -
|*dv w taka noc. jak dzisiejsza, 
W v księżyc świeci w pełni. 
,£hoćbv im za to dano sto f ran
ków... 

— O 1 dlaczego? 
Łt względu na nieboszczy 

w ŁODZI. 
owe w dniu dż' 
ivały około vfl 
fekty po kursl 4 

dolar w żądani 1 

ł.67. 
spokojna, 
ateczna. 

ka Gabou. byłego młynarza, 
zmarłego od lat czterdziestu.— 
Powiadają, że wraca z tamte
go świata I ukazuje się w ierz
chem na jakiemś stworzeniu 
nadprzyrodzonem. które czasa
mi wygląda jak koń i szczerzy 
zęby w st raszl iwym śmiechu, a 
czasami znowu jak owca, która 
ludziom wskakuje na plecy i 
przyt łacza ich strasznym cięża
rem! — Ci . k tórzy spotkali to 
zwierzę w zeszłym roku. pou
mierali w t y m czasie. Powiada
ła, że w kształcie tego zwierzę
cia ukazują się zmarl i czarow
nicy po to. aby straszyć ludzi... 

Leśniczy splunął przez lewe 
ramie dla odpędzenia złego u-
roku. 

— A w y , Cormerais. nie w i 
dzieliście tego stworzenia?... 

— Dzięki Bogu. nie. A jednak 
noce często spędzam w poju. bo 
tego wymaga moje zajęcie. — 
Ty lko , że w podszewce mojej 
kur tk i mam zaszyty kawałek 
gromnicy. T o broni od duchów. 

Mów i ł z odcieniem ironj i w 
głosie, jak człowiek, k tó ry w y 
śmiewa się z czegoś, albo uda
wać chce. że się wyśmiewa. 

Noc by ła piękna i pasna, oto
czenie pełne szmerów. Krok i 
nasze dźwięczały na kamykach 
wklęsłej drogi biegnącej wzdłuż 
wody. Cormerais dopomógł ml 
przesadzić iakiś żvwooło t i znto 

naćka na wzgórzu, wys taw io -
nem na w ia t ry , m łyn z Huche-
loup powstał przed nami, czar
ny na tle srebrzystej poświaty 
księżyca. Leśniczy przestał mó 
wić. pies mój przylgnął do 
mych nóg. 

Opuszczony ten m łyn b y f rui 
ną. jedno z jego skrzydeł, zbut
wiałe, gni ło na z iemi ; t rzy inne 
t rzymały sie jeszcze swej osi, 
podobne do zeschłych ości r y b 
nych. Łupkowy kaptur młyna 
potrzaskał, ukazując drewniane 
wiązanie dachu. Obok. dom mły 
narza. stodoła, piwnica i stajnie 
bez dachu, rozpadały się ka
mień po kamieniu. Chwasty po 
rosły w podwórzu i sięgały pu
stych o tworów okien. 

Dawniej , wiat rak i b y ł y poe
tyczną ozdoba kraiu. Widn ia ły 
na widnokręgu, spokoinemi w ie 
życami gurując nad łanami zbo 
ża. Drżącemi i ruchomemi k rzy 
żami swemi zdawały się kreślić 
znak błogosławieństwa nad tem 
pożywieniem ludzkości. Szano
wano m łyny narówni z dzwon
nicami. Z kierunku ich skrzydeł 
czerpano przepowiednie pogo
dy. W tygodniu w o z y zawozi ły 
do nich złota pszen. wśród gda 
kania kur. a w niedziele p rzy 
chodzili tutaj tańczyć zakocha
ni pod opieką zaufanych młyna
rzy, k tórzy rozlewal i w ino ja-
błeczne. ażeby tracić sie za po

myślność narzeczonych p rzy 
zrękowinach. 

Ale tak by ło dawnemi czasy. 
Z biegiem lat przemysłowcy bu 
dowali m łyny mechaniczne i za 
oomniano drogę do w ia t raków. 
Rozbierano je kolejno. 

M ł y n z Hucheloup przetrwał 
wszystkich rówieśników. Ale 
i jego stukanie zamilk ło od lat 
czterdziestu. B v ł dziś ty lko w i 
dmem nad ugorami. Śmierć je 
go ostatniego właściciela. Ga
bou, zdecydowała o jego zagła
dzie. Nikt nie zamieszkiwał go 
odtąd. Unikano jego cienia, jak 
miejsca nawiedzanego przez u-
Diory. 

Cormerais nie odezwał się 
s łowem, póki znajdowaliśmy 
się w obrębie młyna. Z chwilą 
gdy ten ostatni znikł za zaroś
lami, wykrzesał ognia i zapalił 
fajkę. 

— Przeklęty Gabou! — rzekł 
dla wznowienia rozmowy. 

— Znaliście go? 
— Nie mogę powiedzieć, że 

osobiście. By łem — ot taki — 
gdy umarł. Lecz czego o nim 
nie opowiadano! — Gdyby się 
wszystkiemu wierzyło.. . No cóż 
czarownik — i t y l e ! 

— Czy mówicie ser jo? 
— Oczywiśc ie! Młynarz, któ 

r v potraf; s j c utrzymać, gdy 
wszyscy > n i zamykają m ł y n y , 
czv pan to uważa za natural

ne? B y ł to stary wyga , z ły 
„ jak chrzan", fa łszywy jak Ju
dasz. A pomimo to. a może w ł a 
śnie dlatego, każdy nosił mu 
zboże. Miał szczęście do końca 
i grosze... ile ty lko chciał ! — 
W tem coś by ło naprawdę... Nie 
boszczka matka moja mówi ła , 
że diabeł zawsze ma szczęście. 

— Nie widzę w tem nic nad
przyrodzonego. Wasz Gabou 
bv ł człekiem przebiegłym, k tó
ry potrafi ł ciągnąć zyski ze 
swej złej s ławy i opanował k ra j 
cały grozą, k tórą wzbudzał ; ta
cy są właśnie domniemani cza
rownicy. 

— Nie przeczę panu. W iem 
ty lko ty le, że w młynie działy 
się rzeczy wcale nie religi jne, 
a służba w młynie ginęła ze 
strachu Z latami stary stał się 
oprysk l iwy i niespokojny. Nie
kiedy wieczorami, gdy siedział 
przy stole z czeladzią przy ło -
jówce. dawały się słyszeć ta
jemnicze pukania w d rzw i . Ga
bou. blady jak płótno, k rzycza ł : 
„Nie otwierajcie, nie otwiera j 
c ie ! " — Wyglądało to tak — 
wszak prawda — jak gdyby o-
bawiał sie wierzyciela, k tó ry 
przychodzi ł po swoją należność 
Pewnego wieczora jednakże słu 
żąca o tworzy ła pomimo nakazu 
przez roztargnienie, zupełnie 
bezmyślnie. Do izby wpadł wie l 
k i czarny n i fs n oczach, iak o-

gnie. k tóry t r zy razy obiegł do
koła stołu i uciekł. Gabou trząsł 
się na calem ciele, a w t r zy dni 
potem już nie ży ł . 

— Zbieg wypadków to wszy 
stko, doprowadzony do przesa
dy przez wyobraźnię ludzką. 

— Niech pan zaczeka. Gabou 
nie umarł jak inni ludzie. Odda
jąc ostatnie tchnienie, z ust w y 
rzucił kurę, porosłą pierzem, 
która wyfrunęła na podwórze, 
skrzecząc: „Kto mnie chce?". 
B y ł to z ły , k tó ry wygnany z te 
go ciała .szukał sobie mieszka
nia... 

—Ale naprawdę. Cormerais 
— rzekłem zupełnie stropiony 
— czyście znali kogo, co w ł * 
dział tę kurę? 

— Nie w iem. s łowo daje. k to 
ją widzia ł , ale rzecz to powsze
chnie tutaj wiadoma. 

— A sami w to wierzyc ie? 
Wydosta l iśmy się na dziedzi« 

niec. Na wyżynach miasteczko 
Saint-Cornćly błyskało jeszcze 
k i lku oświetlonemi okrami , po
mimo spóźnionej godziny. 

Cormerais podrapał się w gło 
wę. 

— Wierzę, a może i nie wie
rzę — rzekł wymi ja jąco. Kto to 
wiedzieć może? — Djabeł jest 
przebieglejszy od nas. 

T l . L. AL 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W sali gmachu Stow. techni 
ków odbyła się inauguracja ro
ku szkolnego w szkole dzienni
karskiej. Słowo wstępne wy
głosił prezes towarzystwa wspie 
rającego tę uczelnię, p. Aleksan 
der Dzieduszycki, poczem prze
mówi ł prezes Związku Syndy
katów Dziennikarskich, Zdzi
sław Dębicki t przedstawiciel 
młodzieży, p. Pokorski. Sprawo
zdanie za rok ubiegły odczytał 
prof. Małczyński. Uroczystość 
zakończył odczyt red. Trzebiń
skiego na temat „Nauka o dzień 
nikarstwie". 

• * • 
Dyrekcja tramwajów miej

skich przystąpiła w roku bieżą 
cym do budowy nowej magistral 
nej l inji tramwajowej, biegnącej 
z południowych krańców War
szawy ku jej rubieżom północ
nym, a zwanej „ N . S." (Nord -
Sud). Linja ta, której długość 
wynosić będzie 5 i pół ki lometra 
podwójnie ułożonych torów za
czynać się będzie na placu Zba 
wiciela i kończyć przy ul . Po
wązkowskiej. Budowa tej no
wej magistrali tramwajowej jest 
już obecnie zaawansowana, tak, 
że ukończenia jej należy się spo 
dziewać w połowie grudnia r. b. 
Koszty tej wspaniałej magistrali 
pochłoną sumę 1.100.000 zło
tych. Czy po tej nowej magi
strali biec będzie nowa specjal
na linja tramwajowa, czy też tra 
»y dotychczasowych Hnij zosta
ną ty lko odpowiednio zmodyfi
kowane, do tej pory nie ustalo
no. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L . k a r i y - . p . c i a H . i O w 

Z A W A D Z K A 1 
tzynnz od 8 rano do 9 wUczor 
•4 U —12 I 3—3 prayimul. tobi.ta 

Ukarz 
W al.daicl. < lwięta od 9—3 pa. 

Liex.nl* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydalali, na 

•yfllia i tryp.r. 

Eoosiuiatu t otorołoglcm l orologiiin. 
Gabinet * w l a t l o - l . c m l c s y . 

Kosmetyka lekarska 
Oddtialnt poczekalni* dla kobit* 

PORADA 8 mi. 

Dr. m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d n e j a 5 Ta l . 59.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuic od 8-2 po pot. I od 5-9 wlecz 
Wniadzi.l. ' święta od 9 do 12 w poł. 

Dla pan oddr.i.lna ooczekalma 

Dr. med. Różanei* 
powrócił 

Specjalista chorób skórnych, wenery
cznych I moczoplciowych 

Leczenie aztucznem słońcem gór
skie m. 

Ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98 
Przyjmuje od 8—10 i od 5—& 
Oddzielna poczekalnia dla pań 

• • • 
Na posiedzeniu komisji do 

badania zmian kosztów utrzyma 
nia ustalono, że we wrześniu w 
porównaniu z sierpniem koszty 
utrzymania wzrosły w Warsza
wie o 0,2 proc. Wpłynę ły na to 
zwyżki w grupach żywnościo
wej i opałowej. Pozostałe gru
py: mieszkaniowa, odzieżowa, 
potrzeb kulturalnych nie wyka
zały żadnych zmian. 

Rozpaczliwy czyn zazdrosnej żony. 
Z Krakowa donoszą: 
W Kostrzy pod Krakowem 

rozegrał się onegdaj n iezwykły 
dramat małżeński 72-letniej sta 
ruszki Zofji Różyckiej. 

Mąż Różyckiej o 10 lat młod 
szy od swej żony, mimo równie 
wcale poważnego wieku był je-
szzcze pełen wigoru i na wszyst 
kich zabawach zalecał się do 

młodszych dziewcząt. 
To bolało bardzo Różycką. 

Długo znosiła płochość swego 
małżonka, ale wkońcu miarka 
się przebrała i w czasie, kiedy 
mąż bawił się w karczmie z mło 
demi dziewczętami, podpaliła 

zabudowania gospodarskie. 
Ogień zniszczył nietylko cały 
dobytek Różyckiego, ale strawił 
też budynki sąsiada. 

Różycka po podpaleniu uto
piła się w Wiśle. 

Krwawe dożynki w restauracji. 
Napad na bezbronnego żołnierza. 

KRATECZKI . 

Ordynans na Zielonym Rynku. 
Oryginalne odbieranie należności. 

Człowiek, k tó ry w ierzy , że 
dłużnik zwróci mu dług, uwa
żany jest i musi być szaleńcem 
zdeklarowanym, choć nieszko
d l iwym warjatem. smętnie w a 
łęsającym się po ulicach mia
sta, którego najwidoczniej zu
pełnie nie zna. 

Bo i przyznacie sami. drodzy 
czytelnicy, czy w Łodzi kto pla 
cl długi? Czy jest w Łodzi taki 
prorok, k tó ryby mógł powie
dzieć, kiedy dług odda? 

— Jak się poprawi — to sta-, 
ła odpowiedź każdego łodziani
na. Co się ma poprawić? Sy tu
acja w przemyśle i handlu. — 
Wprawdz ie przeważnie nie od
dają d ługów ludzie, k tórzy ani 
z przemysłem ani z handlem nie 
mają nic wspólnego, ale w dzi
siejszych czasach oddawanie 
długów należy do złego tonu i 
człowiek, k tó ry to czyni jest 
albo bardzo chory na umyśle, 
albo wogóle żonaty. 

ORDYNANS 1 WEINBERG. 

Na tle powyższych nauko
wych rozważań zupełnie natu
ralna wyda sie państwu histor-
ja, jaka miała miejsce w dniu 
16 marca przed wieczorem nu 
Zielonym Rynku. Bohaterami 
tej histori i jest dwóch przyjem 
nych ludz i : SzuHm Ordynans i 
jego pracownik Icek Weinberg. 
Ordynans winien bvł Weinber-
gowi za jakąś pracę kilkadzies. 
z łotych. .Weinberg potrzebo-, 
wa ł pieniędzy, ale O rdynam 
się nie śpieszył. 

— Panie Ordynans. kiedy 
pan odda pieniądze? 

— Icek. pan potrzebujesz za
dawać głupie pytania. Co zna
czy, co. kiedy oddam? Jak bę
dę miał. jak ich nie bedę potrze 
bował na co innego, to panu od 
dam. Dlaczego nie? 

Icek wściekał się. ale czekał. 
Ale 16 marca przycisnęło go.— 
Pieniądze bv ł v mu potrzebno 
gwał townie, to też skorzystał 
z okazji, że zdołał wreszcie 
kryjącego się przed nim ostat
nio Ordynansa złapać na Ziek> 
nvm Rynku. 

— Panie Ordynans. pan im 
dzisiaj, pan mi zaraz, pan mi już 
teraz, w tej jednej chwileczco 
musi oddać te 52 złote, co ja na 
nie czekam luz prawie tak dłu
go, lak na kanalizację. 

— Icuś, złotko, t y musisz je
szcze poczekać, ja nie mam ple 
niędzy. 

Jaka była odpowiedź Icusia 
świadczy k r zyk Ordynansa, 
k tó ry zaalarmował t łumy na Zie 
lonym Rynku (dzień bowiem 
bvł ta rgowy) . 

— Zabił mnie! zabił mnie! 
Pol ic ja! ! 

To Weinberg odbierał należ
ność od Ordynansa. Odebrana 
należność wynos i ła : 1 guz na 
czole, jeden siniec pod lewem 
okiem oraz rozbi ty nos. Wein
berg jednak, jako człek chciwy 
nie zadowoli ł się tem i przy o-
kazji wydz iera ł jeszcze resztki 
w łosów z eks-czuprvnv Ordy
nansa. — Ordynans natomiast 
t rzymał Weinberga za brodę. 

Egzekwowaniu należności po 
łożył kres przodownik p. p. 
Władys ław Łcbkowsk l . k tóry 
obu awanturników rozdzieli ł i 
doprowadzi ł do komisariatu 
P. P. 

Powaśnione strony z jawi ły 
się w dniu onegdajszym przed 
Sądem Grodzkim, oskarżone z 
art. 262 k. k. o zakłócenie spo
koju. Weinberg ze swei strony, 
a Ordynans ze swej. twierdzi l i , 
że są mocno pokrzywdzeni . 
przvczem Weinberg dodatkowo 
wyjaśni ł , że należało mu się 52 
złote niewypłaconego zarobku, 
które, chciał o$chr.ać- ^ S ( , 

Świadkowie stwierdzi l i , że 
pracodawca I pomocnik wzajem 
nie się okładali I w y r y w a l i so
bie w łosy z najrozmaitszych 
miejsc ciała, jako to g łowy, bro 
dy i t. d. 

Po rozpatrzeniu sprawy sę
dzia Kasiński ogłosił wy rok , 
skazujący Szulima Ordynansa I 
Icka Weimberga, każdego na 30 
złotych g rzywny , z zamianą w 
razie nieściągalności na 7 dni a-
resztu. 

Jerzy Krzeckl . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W restauracji w Samsiecz-

nie pod Bydgoszczą odbywały 
się dożynki ludowe, na które 
zgromadziło się wiele okolicznej 
publiczności, wśród której o-
becni by l i 

trzej bracia Pierunowie 
17-letni Wincenty, 19-letni Bo
lesław i 20-letni Edmund oraz 
dwóch ich przyjaciół — 20-letni 
Franciszek Przybylski i 19-letni 
Edmund Ciesielski, wszyscy z 
Samsieczna. Na zabawę przy
był również szeregowiec 61 p, p. 
z Bydgoszczy, Aleksy Soleta. 

Po skończonej zabawie, gdy 
uczestnicy rozchodzili się do do 
mów, Piechurowie wraz z dwo
ma swemi kompanami, uzbroiw 
szy się w kije z niewiadomej 
przyczyny napadli na szosie na 
powracających z zabawy męż 
czyzn i kobiety, m. in napadli 
również na powracającego sze
regowca Soletę. Napastnicy w 
bestjalski sposób poczęli się znę 
cać nad swą ofiarą. 

Gdy nieszczęśliwy szerego
wiec zalany krwią, z rozbitą cza 
szką, padł na ziemię, napastnicy 
zbiegli, zostawiając zmasakrowa 
nego bez żadnej pomocy. Do
piero przechodzący ludzie, w i 
dząc nieprzytomnie leżącego i 
ociekającego krwią żołnierza, za 
wezwali pogotowie ratunkowe 

Serdeczne „Bóg zapłać". 
Podziękowanie komendy Ł. S. O. O. 

Wobec zakpńczenia Tygod
nia Strażaka zarząd i komenda 
Łódzkiej Straży Ogniowej O-
chotniczej poczytuje sobie za 
miły I -zaszczytny obowiązek 
wyrazić niniejszem serdeczne 
„Bóg zapłać" wszystkim, którzy 
swą współpracą przyczynil i s:ę 
do zasilenia funduszów kasy 
Łódzkiej Straży Ogniowe' 0 ' .h. 
a szczególniej panom właścicie
lom nieruchomości za ich ofiar
ną pracę i poświęcenie się w 
zbieraniu datków na listy od lo
katorów. 

Następnie wyrażamy rów

nież serdeczne „Bóg zapłać" 
wszystkim tym osobom, które w 
jakikolwiek sposób przyczyniły 
się do powodzenia wzmianko
wanego Tygodnia Strażaka 

Szczegółowe sprawozdani* 
kasowe zostanie podane do plrf 
blicznei wiadomości po ostatć-
cznem przysłaniu przez panów 
właścicieli nieruchomości list 
zbiórki, o których jak najszyb 
szv zwrot, niniejszem uprzejmie 
prosimy. 

Zarząd ] Komenda 
Łódzk. Straży Orfn Ocnot. 

x v . 

wejskowe, które odwiozło n i * 
szczęśliwego do szpitala. Staj 
jego jednak nie rokuje nadzitf 
utrzymania go 

przy życiu. 
Jaki był powód zdziczały*! 

osobników do napaści na spój 
kojnie przechodzących ludzi 
zmasakrowania żołnierza, nil 

wiadomo. Zbóje dnia następne] 
go zostali przez policję ujęci 
osadzeni w więzieniu sądowej 
w Bydgoszczy. 

m i ą 
Kto ma się zgłosił 

jutro? 
Jutro, we wtorek, w osraj 

nim dnliu retjestracjl winni sit 
stawić zamieszkali w obrębi 
6 komisariatu policji o nazwii 
kach na l i tery A. B. C. D. E. 
G. I i . I. J. K, L, Ł , NL O. P. 
Sz, T. U, W , Z. Z, oraz 
mieszkali w obrębie 14 korni 
sarjatu policji o nazwiskach 
l i tery Sz. T. U. W , Z, Z. 

Do rejestracji należy pr: 
nieść wszelkie dokumenty 
biste. 

Czerw 

Dr. Lewkowicz i 
Choroby skórne, wenerycz. I plclosr 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel 55-4 
Przyjmuje nd |. I - 1 I od 6 - * 

(Ba pań od 4 — 8. 
Ola niezamożnych ceny lecznic. > 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Sp.claliata oborob uszu, noza. gardH 
i pttic. 

Przylmule 12—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Jeszcze żaden i 
mias towy nie w y 
zainteresowania 

co wczora 
Zdziwiłem się 

na widok tego ps 
mu jaki zapełnia 
galerię. Tak b 
ftahite, że dosłow 
można byłoby -
Ramię przy rami 
Przy głowie. I cc 
sze — fakt dawti 
Jiy — dużo przeć 

płc i sł 
,Wśród ciemnych 
panów gęsto wy l 
•we kapelusiki p* 
powodem tej nie 
jtiwazji pań na 
udało mi się stwi 
puszczam, że w s 
da, która w dniu 
tiawet obłożnie cl 

zerwała z 1 
Mecz rozpoczą 

Czystości powitał 
Już pierwsze 

reprezentacyjnej 
Lodzi wywar ły n 
datnie wrażenie. 

Tem bardziej. : 
stka graczy ubrai 
rte koszulki 

to żaden 2 

Komunikat . 
Zarząd Towarzystwa Muzy] 

cznego im. Chopina w Łodif 
podaje do wiadomości, że lekcji 
śpiewu regularnie odbywają s i l 
w każdv wtorek i piątek od f 
8 do 10 wiecz. w lokalu .własj 
nym — Piotrkowska 92, pc4 
batutą prof. p. L. Kowalski>g4r 
Nowowstępujący członkowie - ł 
mile widziani. 

Uznanie za pracę 
dziesięciolecia. 

Odznaczenia P. W K. 
dla wystawców. 

LISTY DZIĘKCZYNNE. 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne — War

szawa. 
Towarzystwo Opieki Kulturalnej nad Pol.ik.mv 

zagranicą Lm Adama Mickiewicza — Warszawa. 
Zjednoczenie Pracowników Niewidomych — 

WJ rs-zawa. 
Towarzystwo Opiek' nad octem/ni al yml — War 

sz,'<wa (siostra Czaoka). 
Polski Czerwony Krzyt, — Warszawa. 
L O P. P- Liga Obrony Powietrznej i Prze-

cw uazowej. 
Dom Dziecka — Wilno (Min. Komunikacji). 
Polskie Towarzystwo Higieniczne — War

szawa. 
Towarzystwo doraźne] pomocy lekarskie! — 

Warszawa. 

Pofska Liga Przeciwalkoholowa — Poznań. 
Towarzystwo Naukowe w Warszawie. 
Towarzystwo Naukowe we Lwowie 
Poznańskie Towarzysto Przyjaolól Nauk — 

Poznań 
Towarzystwo Naukowe w Toruniu. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Wilnie. 
Polskie Towarzystwo tan. Kopernika w To-

rirpiu 
Towarzystwo Filologiczne. 
Towarzystwo Filozoficzne we Lwowie 
Warszawskie Towarzystwo Filozoficzne 
Towarzystwo Politechniczne we Lwowie 
Towarzystwo Popierania Nauki Rolnictwa i 

Leśnictwa w Krakowie. 
Towarzystwo Ekonomistów I Statystyków w 

Warszawie. 
Warszawskie Towarzystwo Lekarskie. 
..Orlęta" Organ młodzieży irtnmazjalnej w Po-

zniiniu 
..Ptomvk" Czasopismo dla młodzieży. 
Instytut Naukowy Organizacji przy Muzeum 

Przemyślu i Rolnictwa w Warszawie. 
Rada Zjazdu Przemysłowców Górniczych — 

Puhrowa Oómicza. 

P Głowacki kierownik mleczarni — Buk Ą 
Mleczarnia. 

P Stanisław Janków tak. wtasc. przeds. kona) 
seweto rogacteny i trzody chlewne). 

P. Stanisław Pawlak, urzędnik Wielkopolski^ 
Izby Rolniczej. 

Naczelny Związek Towarzystw Pszczelnych^ 
Warszawa. 

Związek Spółdzielni Mleczarskich l Jajczaf 
skich. 

Związek Zrzeszeń Ogrodniczych. 
Wojewodzie1 Komitet Powszechnej Wystawjj 

Krajowej — Stanisławów. 
P. Kazimiera Jaruszewica — Kobylnica 

Poznań. 

D Y P L O M ZASŁUGI . 
1 Kazimierz ks. Lubomirski — zJemlamo. 
2. Prof dr. Zygmunt MoczarskJ — dr. medl 

prof. uniwersytetu poznańskiego. 
3. Adolf hr. Bniński — zierntercki b. wojewodł 

pcznańskt 
4. Prof. Zygmunt PietruszezyńsW — dzWka^ 

wyoz roi. lesn prof U. P. 

No 
W dniu wczora 

się w Helcnowie 
kolarskie klubów, 
niosły następują 
Mist rzostwo Ot 
Brauner w czasie 
i t w o Szturmu — 
st rzostwo Rekord 
czasie 14 2/5, mis 

Piłka 
ż> 

WKS. — Hasmoi 
Spotkanie towa 

i łużone zwyclęsl 
wo jskowych . Sed; 
jak. 

Union — Kad 
Spotkanie tow: 

pauzy Kadimah br 
nie. jednak po zm 
nion zyskał całko 
gę. zdobywając zs 
cięstwo. Sędziów: 

ŁKS. Ib — 
Union z k i lkom: 

ml . Spotkanie roz< 
na przedmeczu Łó 
Sędzia n. Szer J. 

Osti 

M A R Y RC3ERTS R I N E H A R I 

Przekład autoryzowany Janiny 
52) Sujkowskie!. 

ROZDZIAŁ XXIV . 
Opowiadanie Wardropa. 
— Muszę się cofnąć do no

cy zniknięcia c iotk i Joanny — 
jest to jedna z rzeczy, które do-

Srowadziły mnie do rozpaczy, 
akim sposobem na mnie mo

gło paść podejrzenie, że przylo 
żyłem do tego ręki, kiedy ta ko 
bieta była dla mnie prawdziwą 
matką? Jeżeli nie żyje, nie o-
czyści mnie z zarzutu. Jeżeli ży 
le i powróci do nas, dowiecie 
się od niej, że jestem w tej spra 
wie absolutnie niewinny. 

— Jestem tego pewny, panie 
Heuryku, — wtrąci łem. — I zre 
sztą zdaje mi się, że klucz do 
tej tajemnicy jest juz w mojem 
posiadaniu. 

Małgorzata rzuciła ml wy
mowne spojrzenie. Potrząsną
łem głową. Na wypowiedzenie 
się z podejrzeniami było jesz
cze zawcześnie. 

— To, co mnie wtedy posta 
wi ło w dwuznacznem świetle, 
mogło rzeczywiście dać do my
ślenia, ale nie miało nic wspól

nego z ciotką Joanną. Zeby to 
wyjaśnić, muszę się cofnąć do 
czasów, kiedy Butler był preze 
sem syndykatu, a twój ojciec, 
Ruto, skarbnikiem. 

Butler nie miał głowy do in 
teresów. Polegał zanadto na 
swoich podwładnych i podobno 
wobec Schwartza był bezsilny 
Kasjer znajdował się całkowi
cie pod kontrolą automatyczną, 
a Butler zaniedbywał się coraz 
więcej. Pamięta pan, jaki to 
był krzyk, kiedy trzy banki oglo 
siły bankructwo i okazało się, 
że przepadły również znaczne 
sumy związkowe. Była to robo
ta Fleminga. Przepraszam cię, 
Rito, ale nie czas teraz na owija 
nie słów w bawełnę. Fleming 
złożył te sumy w zagrożonych 
bankach, chociaż wiedział dob
rze, na co się zanosi. Po kata
strofie, poręczyciele Butlera, bo 
jąc się o siebie, skonfiskowali 
mu cały majątek, a on sam, z 
powodu jakiegoś niewielkiego 
przestępstwa, dostał pół roku 
domu poprawczego. Wyszedł
szy stamtąd, napisał do Flemin 

i Schwartza, klnąc się, że 
jest niewinny i błagając, żeby 
mu zwrócili część zrabowanego 
majątku, bo nie ma na utrzy
manie żony. Na nic się to me 
zdało, wobec czego popełnił sa
mobójstwo pod Białym Kotem 

Małgorzata była bardzo bla
da, lecz spokoina. Siedziała z 

rękami na kolanach, z oczami u-
tkwionemi w Wardropa 

— Była to brzydka sprawa 
— ciągnął znużonym głosem 
młody człowiek — Fleming ob 
jął stanowisko Butlera Jako 
prezydent syndykatu i wziął so 
bie na kasjera Lightfoota. Szlo 
:m jako tako. Parę razy, kiedy 
kasa była prawie pusta, zaszta 
nieprzewidziana potrzeba wyto 
żenią większych sum i Schwartz 
wziął to na siebie. Zostawszy 
sekretarzem Fleminga, już jako 
prezydenta, pojechałem z nim 
do Plattsburga i od pierwsze) 
chwil i zorjentowa.em się, ze sy
tuacja jest rozpaczliwa. 

Schwartz i Fleming musieli 
się trzymać razem, chociaż nie-
nawidzieli się intensywna nie
nawiścią, która spotęgowała się 
jeszcze wskutek faktu, że Fle
ming ożenił się z rozwiedzioną 
żoną Schwartza. 

Małgorzata spojrzała na mnie 
ze zdumieniem. Tc, co wyczy
tała w mojej twarzy okazało się 
widocznie potwierdzeniem słów 
narzeczonego, bo upadła bezsil
nie na oparcie krzesła, blada i 
drżąca. Wardrop ciągnął da
lej: 

— Była to kobieta bardzc 
przeciętna, ale zdaje się, że 
Schwartz ją kochał, bo wkrótce 
po ślubie chciał Fleminga za
sztyletować. Niecały rok teiau 
Fleming mówił mi. że cudem um 

knął otrucia Od tego C/.HSU 
zaszła w nim zmiana i był stale 
zdenerwowany W syndykacie 
działo się coraz gorzej. Schwartz 
i jego banda stawiali ciężkie żą 
dania Cały ten stan rzeczy 
'prawi ł , że Flemin*?, bał się osta 
tnio wyjść na ulicę sam. 

Wynajął sobie stróża w oso
bie niejakiego Ca-tera, szvaka-
rza z Pldttsburgu i późnie' '.a 
brał go ao domu, do Mancheste 
ru, )ako lokaja. 

Rozcięły się w t ś c i . że bank 
Borongh chwieje PIĘ. Fleminą 
przeląki się skanct lu i upadku 
Miał tam nieporęc/one pół mil 
jona dolarów, a bci się p jwolać 
na Schwartza. 

Res . t i tej histci j i jest dla 
mnie wysoce niepi-chlebna. Ri
to... — Przestała się przecha
dzać i stanął nad Jej krzesłem 
Będąc narzeczonym, takiei dzie
wczyny, jak ty, pełniłem funkcę 
sekretarza Naturalnie pensję 
miałem wspaniałą 

Kiedv zaczął s*<; n iepók i j o 
bank Borongh, Fleming przyje
chał do Manchesteru w celu po
starania się o pieniądze. Potrze 
ba mu było pół miliona, ale od
każało się że taka suma jest nie 
do zdobycia. ZmiiJował się wte 
dy w zuMełnie iak : em samem po 
łożeniu, )ak poprzednio Butler, 
tylko, że Butler był niew nny, a 
on nie v dało FIU się zdobyć tro 
che pieniędzy, Ja ooje 'i.ałem 

do Platt.iburga z obligac;am- i 
listami Mie b<fi'ę opoviadał, 
com wtedy pr/.BS?edł, dos/ że 
powróc iŁm ma:r,c w torbie sto 
dziesięć tysięcy ddarów I — 
;eszcze .oś więcej 

Zawahał się po raz pierwszy 
od po^ ią iku op : wadania i cią
gną) p rpieszn ;> dalej, me pa
trząc n?m w ocjy 

Miałem prz\ sobie, ale nie w 
torbie, pięć l i s 4 . n a p r a n y c h 
przez H iu i yka !3utlera do Fle 
minga Z listóv< tych w\-nikało 
niezbicie, że B u t h i nie bvł prze
stępcą, a pop -T .m lekkomyśl
nym n tcołęgą Oskarżał w nich 
Fleminga, że go ,rujnował i do
magał "ię pewn«v.b papierów, 
które s v k a z a M v że ie-jl nie
winny. Gdyby tc l isty zastały 
okazane na sądzie w czasie 
spraw* butler b y ł y wyszedł z 
kata.« ł.ri.y z n i i ikażoną opinją. 

— Cłyś ch^«.ł sprzedać t ; 
l isty? — zapytana pogardliwie 
Małgorzata? 

— Tak, ale nie uczyniłem te
go. Ostatecznie byłoby to stra
szne świństwo. Spotkałem pa
nią Butler po raz drugi w życiu 
koło bramy Maitlandów, owej 
nocy, kiedy zginęła ciotka Joan 
na. Ofiarowała się kupić te l i 
sty i umówiliśmy się, że je jej 
doręczę. Miałem je ze sobą I 
w ostatniej minucie skłamałem 
Powiedziałem, żo ich nia orzv- { 

wiozłem, że zostały w domu FU 
mlnga na Monmouth Avenu* 
Wsadziłem ją do oczekującej I ' 
ksówki, którą powróciła do Mafl 
chesteru. Czułem się gorzej ni j 
podle. Ta kobieta chciała ocz 
ścić pamięć swego męża, a ja 
— Fleming był twoim ojcenił 
Małgosiu I musiałem go ratc 
wać. 

— Więc to pani Butler za 
brała panu tę torbę — zapyta 
łem. 

— Nie sądzę. Wydaje sie> 
że jest to jedynie możliwe wy] 
tłumaczenie tego incydentu, chf 
ciaż przez cały czas rozmówi 
trzymałem ją kurczowo w ręc«| 
aż mi palce ścierpły. 

— Co pan zrobił z Ustami? 
— W nocy miałem je przij) 

sobie, a z rana chowałem poa 
schodami. I wtedy właśnie zg<> 
bi łem moje wieczne pióro. 

— A perty? — zapytała na 
gle Małgorzata, — Ki^dy z*»t 
brałeś perły, Henryku? 

K u memu zdziwieniu pytani*! 
to nie zrobiło na nim żadneg" 
wrażenia. Namyślił się i odpo*' 
wiedział; 

— Dwa dni przedtem. Mo 
sieliśmy mieć pieniądze za wsze) 
ką cenę i ojciec twój kazał &> 
je, w razie konieczności,,. 

<c Mój oiciecl 
Cd. c n.» 

Warszawa. W 
m. rozegrany z 
mecz l ieowv mię 
Ruchem z wyn ik i 
Bramki dla Polon; 
minucie Ałaszews 
nucie Suchecki z 
KO. w 24 zaś Peti 
bramkę dla Rucht 

W drugiej poło 
nucie strzeli) trz 
dla Polonji Ałasze 

Zobac 
W nadchodząca 

ryścl (foszczą u s 
ską Garbarnię. b« 
w znakomitej forr 
leżdża do Lwows 

będzie z 1 
O wejście do li 

w dalszym ciągu 
kania, przyczem 
jeżdżą do Warsz; 
dy rewanżowe z 

TEAT 
Dziś, w poniedzla 

przedstawienie populi 
marchais'ego. Jest tc 
sezonie przedstawień 
czych. Obsada premii 
sie zamawtań, Monit 

Jutro o godz. 8.30 
wienie „Rywali" Aa 
tn&yeta, w przekład; 

Bilety Już do na! 
kwi«^"«nil Sa,lwv. W 
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tauracii. 
ołnierza. 
>re odwiozło ni4' 
lo szpitala. Staj 
ie rokuje na 

• życiu, 
owód zdziczał 

napaści na 
jdzących lui 
a żołnierza, 
ie dnia następni 
ez policję ujęci 
ięzJeniu sądowefl 

się zgłosił 
tro? 
rtorek, w ostał [ 
stracji winni sił 
szkaiii w obrębi? 
policji o nazwwj 
A. B, C. D. E . f 
L, Ł , M O, P. 1 
Z. Z, oraz zĄ 
•brębie 14 komlł 
o nazwiskach n» 
. W , Z, ż . 
iji należy przyf 

dokumenty osof 

A / k o w i c z 
wenerycz. I plclo«t 
WSKA I I tel. 55-41 
P - 1 I od 6 - * 
od 4 - 1 
vch ceny lecznic. \ 

Rakowski 
3 7 . 8 1 . 

b USIU, N O N flardtt 
ptne. 
12—2 I 5—7. 
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S P O R T 

Czerwoni w koszulkach z herbem miasta 
n ie p r z e g r y w a j ą n i g d y ! 

Dwie bramki Króla. 
Jeszcze żaden mecz miedzy-

In iastowy nie w y w o ł a ł takiego 
zainteresowania 

co wczorajszy. 
Zdziwi łem się niezmiernie 

na w idok tego pstrokatego t ł u -
itnu jaki zapełniał t rybuny i 
•galerię. Tak by ło Avszędzie 
Dabite, że dosłownie szpilki nie 
można by łoby gdzie w łożyć . 
Ramię przy ramieniu, g łowa 
przy głowie. I co najglówniej-
,tze — fakt dawno nienotowa-
j i y — dużo przedstawicielek 

płci słabej. 
[Wśród ciemnych garni turów 
panów gęsto w y k w i t a ł y tęczo 
w e kapelusiki pań. Co by ło 
powodem tej niespodziewanej 
[Inwazji pań na boisko — nie 
udało mi się stwierdzić. Przy 
puszczam, że wspaniała pogo
da, która w dniu wczorajszym 
nawet obłożnie chorego 

zerwała z łóżka. 
Mecz rozpoczął się po uro

czystości powitalnej. 
Już pierwsze pociągnięcia 

reprezentacyjnej Jedenastki 
Lodzi w y w a r ł y na widzach do 
datnie wrażenie. 

Tem bardziej, że ta jedena
stka graczy ubrana w czerwo
ne koszulki 

to żaden zlepek, 

iecz najautentyczniejsza druży 
na Ł . K. S-u obecnego vice-
leadera l ig i . 

To też publiczność nie szczę 
dziła braw. Efektowna bom
ba Króla uwieńczona bramką 
została przyjęta przez t rybuny 
i galerię z p rawdz iwym entu
zjazmem. 

Krakowianie jednak nie prze 
jęh' się chwi lową przegraną i 
rozwinęl i całą swą 

umiejętność, 
aby ty lko zdobyć w y r ó w n u 
jący punkt. 

Miel i jednak pecha. Król po 
misternej kombinacji dz iurawi 
bramkę Niebieskich po raz 
drugi . 

W y n i k 2:0 utrzymał się do 
końca mimo heroicznych w y 
s i łków krakowian. Przegral i 
biedacy mecz z kretesem ł w y 
jechali do Krakowa nawet bez 

honorowego goala. 
Publiczność z zadowoleniem 
opuszczała boteko, szykując 
się do nowych dreszczyków, 
bowiem na Placu Hallera roz
począć się miał za chwile atak 
samolotów. Czas oczekiwa
nia oczywiście skracano sobie 
uwagami na temat ostatniego 
meczu. Przeważnie przewa
żało Jedno zdanie: 

izimn n u w m 
Nowy sukces Szmidta. 

u n i k a t . 
trarzystwa Muzyj 
opina w Lo 
omości, że lekcji 
nie odbywają s* 
:k I piątek od 
w lokalu vła: 

owska 9 2 , p 
L. Kowalskie 

:y członkowie -

W dniu wczorajszym odby ły 
się w Helenowie mistrzostwa 
kolarskie klubów, które przy
niosły następujący rezultat : 
Mist rzostwo Unionu zdobył 
Brauner w czasie 14.34. mlstrzo 
atwo Szturmu — Ehibrot. m i 
strzostwo Rekordu — Raab w 
czasie 14 2/5, mistrzostwo Bar 

X X 

Kochby zdobył Rechtman. Bieg 
o pierwszeństwo między mi 
strzami poszczególnych klubów 
przyniósł zwyc ięs two Braune-
rowi w czasie 14 I 3/4. Na za
kończenie odbył się bieg o m i 
strzostwo Lodzi na 25 kim., w 
k tórym zwyc ięży ł Szmidt w 
czasie 42,50 i 1/5. 

ileczaral — Buk Ą 

rtaśc. przeds. konff 
hlewnej. 
•dmk Wielkopolski* 

ystw Pszczelnych-^ 

CARSKICH I Jajczar 

OZYCH. 
SZECHNEFL Wystaw]! 

t — Kobylnica Ę 

i ŁUGL 
,ki — ziemiami). 
:zairski — dr. mej 
180. 

miamJti b. woje 

iczyństó — dzieka» 

Piłka nożna w Łodzi. 
Zwycięstwo \k.KS~u. 

WKS. — Hasmonea 3:0 (1:0). 
Spotkanie towarzyskie. Za

służone zwyc ięs two drużyny 
wo jskowych. Sędzia p. Andrze-
Jak. 

Union — Kadimah 5:1. 
Spotkanie towarzyskie. Do 

pan/v Kadimah broniła się dziel 
nie. jednak po zmianie stron U-
nion zyskał , całkowitą przewa
gę, zdobywając zasłużone z w y 
cięstwo. Sędziował p. Otto. 

LKS. Ib — Union 1:0. 
Union z ki lkoma rezerwowy

mi . Spotkanie rozegrane zostało 
na przedmeczu Łódź — Kraków 
Sędzia n. Szer J . 

Słowacki — Rudzki K. S. 5:1 
(1:1). 

Spotkanie o wejście do klasy 
B. Zasłużone zwyc ięs two dru
żyny łódzkiej. Sędzia p. Ora j -
woda. 
Widz. Man. — Zjednoczone 5:0 

(3:0). 
Sensacyjne zwycięstwo Widz 

Man. nad kandydatem do k l . B. 
Widz. Man. wystąpi ła do gry 
ze świeżo pozyskaneml gracza
mi Widzewa Nurczyńskim, 
Strzelczyklem. Sędzia p. Szer 
N. 

Ostra gra o punkty 
na boisku Połowi. 

stały w domu Flf 
mouth Avenu*j 
lo oczekującej M 
iowróciła do MaJj 
em się gorzej nii 
ieta chciała ocz 
ego męża, a ja 
ł twoim ojcem 
dałem go rato 

pani Butler za 
torbę — zapyta 

tę. Wydaje si< 
nie możliwe w y 
[o incydentu, ch< 
/ czas rozmowy 
urczowo w ręce* 
erpły. 
robił z listami? 
miałem je przti 
chowałem pc* 

tedy właśnie zg^ 
czne pióro. 

— zapytała na' 
. — Ki^dy ztĄ 
enryku? 
łziwieniu pytanW 
la nim ż a d n e -
lyślił się i odpO' 

i przedtem. Mo 
eniądze za wszej 
c twój kazał W 
ieczności... 

Warszawa. W niedzielę. 6 b. 
m. rozegrany został jedyny 
mecz l igowy miedzy Polonją i 
Ruchem z wynik iem 3:2 (2:1). 
Bramki dla Polonjl strzeli l i w 4 
minucie Ałaszewskl I w 19 mi
nucie Suchecki z rzutu karne
go, w 24 zaś Peterek zdobywa 
bramkę dla Ruchu. 

W drugiej połowie w 19 mi 
nucie strzeli ł trzecia bramkę 
dla Polonji Ataszewski i wresz

cie w 30 minucie Buchwald us
tanawia wyn ik dnia. Ora bv ła 

niezwykle ostra I brutalna, 
wskutek czego sędzia w y k l u 
czył Jednego z graczy Ruchu, a 
dwaj zostali zniesieni z boiska. 
W pierwszej połowie przewagę 
miała Połonja, natomiast Ruch 
w drugiej połowie górował. — 
Sędziował p. Nawrock i . — W i 
dzów około 2 . 0 0 0 . 

—x— 

Zobaczymy Garbarnią... 
Najbliższe mecze. 

W nadchodzącą niedzielę Tu 
ryścl goszczą u siebie krakow 
ską Oarbarnlę. będąca, obecnie 
w znakomitej formie. ŁKS w y 
leżdża do L w o w a , gdzie grać 

będzie z Pogonią. 
O wejście do ligi odbędą się 

w dalszym ciągu cztery spot
kania, przyczem ŁTSO, w y 
jeżdża do Warszawy na zawo 
dy rewanżowe z Marymontem 

x x 

z k tó rym wygra ła pierwszy 
mecz 2 :1 . Polonia gra z Le-
gją w Bydgoszczy. Pierwsze 
spotkanie wygra l i poznańczy-
cy 4 : 1 . RKS gra w Radomiu 
z Naprzodem, k tó ry wyg ra ł 
pierwszy mecz 4 s l , Wreszcie 
Ognisko podejmie w Wilnie 
mistrza okręgu białostockiego 
Cresowlę. 

— Gdy honoru Łodzi broni 
Ł . K. S. — możemy być pewni , 
że w y g r a m y / Czerwoni — 
moralny mistrz Lodzi — nie 
lubią przegrywać 
w koszulkach z herbem mia

sta. 

Mają ambicję, tem bardziej 
gdy z trybun śledzą Ich grę 
zawistne spojrzenia rywa la . 

B rawo Czerwoni. 
Czekamy na daisze niespo

dzianki . 
Oczywiście mi łe. 

Ofiarność i zgranie 

Jak Austria przegrała z Polską. 
Graz, 7 października. Walka 

nrędzy Polską a Austrją, ro
zegrana w Grazu, zakończyła 
się świetnem zwycięstwem 
3:1 Polaków. 

Przebieg wa lk i następujący: 
już z samego początku Austrja 
cy grają bardzo 

nerwowo I ostro. 
W pierwszych minutach został 
kontuzjowany Pazurek, k tó ry 
po opatrzeniu wzią ł znowu u-
dziai w walce. 

W dalszym ciągu zaczyna 
drużyna polska coraz .w ięce j 
zyskiwać na składności I ener-
gjł. Atak i Polaków powtarza
ją s!ę nieustannie. — W 25 m i 
nucie obrońca austriacki za
trzymuje centrę Balcera ręką, 
wskutek czego sędzia podyk
tował przeciw Austrjakom 
rzut karny, wykorzys tany plek 
n>c przez Marynę. Po tej bram 
ce przeprowadzają Polacy sze 
reg energicznych 1 dobrze 
skombinowanych ataków. Au 
str iacy bronią się nadal korne-
raml. Bramkarz austriacki 

by ł dobry. 
Po przerwie poprawi ł się 

leszcze bardziej nastrój i gra 
Polaków. W M-tej minucie 
strzela bramkę Nawrot , w 7 
minut później czyni to samo 
Pazurek. Polska góruje 3:0! 
Atak! Po 'aków powtarzają się 
ciągle. Dwóch bramek z po
zycji „spalonej" nie; uznaje sę
dzia. Pod koniec, Austr iacy, 
dopingowani przez publicz
ność, atakują zawzięcie. Dobra 
obrona polska l ikwiduje wszy 
stkie wys i ł k i . Na 5 minut 
przed końcem zdołał p rawy łą 
cznik austriacki Mołaczek 
strzelić bramkę, 

Przyjęcie, z jakiem spotkali 
Się Polacy w Grazu, 

było n iezwykle serdeczne. 
Po zwycięstwie zgotowano ro 
dakom naszym owację. Przed
stawiciele prasy sportowej w y 
rażali się z wie lk lem uznaniem 
o grze drużyny polskiej, pod
nosząc jej ofiarność I zgranie. 
Zdaniem recenzentów, polscy 
amatorzy nie mają dzisiaj w 
całej Środkowej Europie rów
nego konkurenta. Z ramienia 
poselstwa polskiego w Wied
niu by ł obecny na zawodach 
konsul polski, Edward Neu-
mann. 

• • • 
Międzypaństwowy mecz — 

Polska—-Austria w piłce nożnei 
zakończył się bezapalacyjnem 
zwycięstwem drużyny pol-

Po suchej 
Tabela 

skiej, która górowała w zupeł
ności, wykazując świetną grę. 
Zalety jej to przedewszy-
stklem wyższość kombinacyj
na oraz wytrzymałość, dzięki 
czemu inicjatywa g ry by ła nie 
mai 
wyłącznie po stronie polskiej. 

Najlepszych swych przedsta 
wicłeł l miała Polska w łhij i po 
mocy oraa obrony, a także i 
sk rzyd łowi Wypf jewski i Ba l 
cer zasługują na wyróżnienie, 
zwłaszcza centry tego ostat
niego by ł y zawsze groźne w 
sytuacjach podbramkowych. 
Jego szybkim akcjom nie mo
gli nad a żyć nigdy obrona ani 
pomoc austriacka. 
Drużyna austriacka zawiodła, 
nie by ła ona JednoHtą jednost
ką, jak nią by ł niewątpl iwie 
zespół polski. Na wyróżnienie 
zasługuje jedynie Wyblcahl 
Gefing I Katz jedynie w dru
giej części. Zawody cieszyły 
%le wielk iem zainteresowa
niem I zgromadzi ły wcale l icz
ną publiczność, która poszcze
gólne nlekne akcje drużyny w i 
tała oklaskami. 

JAK P A D Ł Y B R A M K I 
W 25 min. Balcer przebija 

s!ę przez obronę austriacką i 
centruje, w groźnej sytuacji 
Gesing zatrzymuje pi łkę ręką, 
sędzia Fabris (Jugosławja) 
dyktuje rzut karny, k tó ry za
mienia Maryna w pierwszą 
bramkę. W 7 min. po pauzie 
z pięknej centry Balcera, strze 
la drugą bramkę Nawrot , ten 
sam gracz zdobywa trzeciego 
goala w 30 min. Jedyny goał 
pada dla Austr i i w 38 min. ze 
strzału Mołaczka. 

Z A W O D Y O WEJŚCIE DO 
L I G I . 

Kraków. Podgórze — Radom 
skl K. S. 4:1 (1:1). W p ierw
szym kwadransie przewaga go 
śc!, k tórzy nie umlą wyko rzy 
stać sytuacyj podbramkowych, 
bramka dla nich pada ze strza
łu Mvkowicza. dla Podgórza 
zaś strzelcami bv l i Kasina, Pa-
jorskl. Mituslński i Ściborow-
ski. S łabymi graczami miejsco
wych bvl i Głowniak i Raczków 
ski. Sędziował p. Błachut. 

Poznań. Legja — Marymont 
4:1 (0:0). Zawody o wejście do 
Lig i . 

niedzieli 
ligowa. 

L. 
p-
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1 Wisła 2 0 12 3 5 52 :35 27 
2 Ł. K S. 2 0 10 5 5 3 7 : 3 7 2 5 
3 Warta 2 0 11 2 7 5 5 : 3 8 2 4 
4 Garbarnia 19 10 4 5 5 0 : 3 7 2 4 
5 Legja 19 9 4 6 3 6 - 2 9 2 2 
6 CracovIa 19 7 6 6 40:31 2 0 

7 Polonja 2 0 7 4 9 38 :46 18 

8 Warszawianka 2 0 5 7 8 30 :43 17 

9 Czarni 19 6 4 9 5 2 : 4 9 16 

10 Ruch 18 6 4 8 31 :38 16 

11 L F. C. 
Turyśc-

2 0 5 5 10 29 ;40 15 
12 

L F. C. 
Turyśc- 18 6 2 10 26 :16 14 

13 Pogoó 18 5 2 1 1 32 :39 12 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w poniedalalek, o rodź. T30 weiozorem 

przedstawienie populara* „Wesele figara" lUau-
marchais'eeo. Jest to zaraaem pierwsza w blet 
sezonie przedstawienie dla związków robotni
czych. Obsada premierowa. Pozostałe bilety w ka 
sie zamawiali, Moniuszki 2, od 10 rano. 

Jutro o fodz. 8.30 wiecz. sensacyjne przedsta
wienie „Rywali" Andersona, Stallinzsa l Zuck-
mayeta, w przekładzie Jerzego Kossowskiego. 

BHety Jut do nabycia w kasie zamawJ.A w 
kwl*n*"innii Sa.lwv. Moniuszki 2, 

TEATR KAMERALNY. 
Jutro oatałnl pożegnalny występ mistrza Mle-

emfawa FtmMt, którego kapitalna kreacja WI 
•towiklego w „Orubych rybach" stanowtfa praw 
dziwy ewenement w życiu kulturalnem Łodzi. Ce 
ny zniżone. 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 9 wiecz. po raz 
ostatni komedja Boi. Gorczyńskiego „Rzeczywi
stość" po cenach najniższych. 

T E A T R POPULARNY. 
wtorek I środa wesoła pełna werwv ko 

media Montgomere'go „Cały dzieó bez kłamstwa" 
Jutro, we wtorek, dane będą o godz. 4-e) po 

południu „Orube ryty" z Mieczysławem Frem-
klem dla szkół z prelekcją proł. St. Borawskiego. 

OO 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : N. Epsztaina, u l 

Piotrkowska 2 2 5 . Bartoszewskiego, Piotr
kowska 9 5 , M. Roienbluma, Cegielniana 
nr. 12 , Gorfeina, Wschodnia 5 4 , J . Koprow
skiego, Nowomieiska 15 . U>1 

8:2 
Dwa ładne 

i 15:2 
mecze Czeszek. 

W sobotę ł niedzielę, odby ły 
się w Warszawie d w a spotka-
l ra w hazenę między reprezen 
tacjami Polski i Łodzi a re
prezentacją Czechosłowacji. 

Pierwszego dnia reprezentacja 
Łodzi uległa gościom 8:2, zaś 
w niedzielę Czeszki pokonały 
reprez. Polsk i 15:2. 

Sport w kilku słowach. 
Walne zgromadzenie Ligi P. 

Z. P. N. odbyło się w dniach 5 
i 6 b. m. w Warszawie w sali ka 
syna oficerskiego. Przedmio
tem obrad była k ry tyka działal
ności Wydzia łu Gier i Dyscypli
ny, któremu nie udzielono abso
lutorium. 

W y b o r y do zarządu dały na
stępujący wyn ik : prezes mjr. Iz
debski, wiceprezesi dr. Matu-
szecki i red. Laskownicki, sekr. 
Dancygier, skarbnik kpt . Party-
ka. Wydział Gier: mjr. Piasec
ki , Krupa, Zakrzewski, Strumił
ło, Szeremeta, Mudry i Derda. 

• • • 
Cracovia zwycięża Źidenice 

6:2 (2:1). 
• * • 

Polski Slask —i Niemiecki 
Śląsk 1:0 (0;0). 

• • » 
W dniu 6 b. m. na boisku K. 

S. „Kruschender" w Pabjani-
cach rozegrany został mecz lek
koatletyczny pomiędzy Łódzkim 
Klubem Sportowym a reprezen 
tacją miasta Pabjanic, k tóry w 
ogólnej punktacji zakończył się 
wynikiem remisowym 26:26. 

Wyn ik i poszczególnych kon-
kurencyj następujące: 

Bieg 100 mtr. 1) Mi l ler (Pa 
bjanief) — 12,1 sek., 2) Kwas . 
niewski, 3) Paski. 

Bieg 400 mtr.: 1) Rybak (Pa 
bjanice) — 55.8 sek., 2) W r ó 
blewski, 3) Kwaśniewski 

Bieg 1500 mtr. 1) Cieciorow^ 
ski (Pabjanice) 4:48, 2) Kupka 
(Pabianice), 3) Janiszewski (L. 
K. S.). 

Sztafeta olimpijska 100X200 
+ 100X 800 m t r . : 1) Ł K S 3:42, 
2) Pabjanice o 46 mtr. w tyle, 

Rzut kulą: 1) Kisiel 11.68, 
2) „Po lo" 11.28, 3) Mi l ler 11.18. 

Rzut dyskiem: 1) Mi l ler 35:75 
mtr.. 2) Sas 34.10 mtr., 3) Fiszer. 
33.78 mtr. 

Skok wzwyż: 1) Kwiaśniew* 
ski 16.5 cmt. 2) Mi l ler 155 cm., 
3) Sas 150 cm. 

Skok wdał: 1) Pęski 6,13 mtr, 
2) Kwaśniewski 6.09 mtr., 3) Ry 
bak 6.08 mtr. 

Organizacja zawodów wzoro 
wa spoczywała w rękach gospo 
darzy przy współudziale przed
stawicieli ŁOZLA. 

• • • 
Sokół (Zgierz) — Orkan 4 ; } 

(2:0). Turyści — Burza 4:0. 
- X -

Radjo-kącik. 
Warszawa, poniedziałek, 1385.7 m. 

13,10. Komunikat meteorologio!, 
13.20—15.00. Praerwa. 
15.00, Komunikat gospodarczy. 
15.20. „VI Tydzień LOPF*. 
15,45. Przegląd komunikacyjny. 
16,15.: Program dla dslect. 
16,45—17.15. Koncert z płyt gra-

motonowycb. 
17,15. Lekcja języka framcusk. 
17,45. Muzyka lekka z „Gastro

nomii". 
18.45. Rozmaitości, 
19.10. „Skrzynka pocztowa rol

nicza". 
19,25—19,40. Muzyka z płyt gra> 

mofonowych. 
19.40—19.58. Prjerwa. 
19.5N--20.00. Sygnał czasu. 
20 00. Odczytanie programu na 

Jzicń następny wladomoiol bieza.ee, 
20,15. Pol je ton muzyczny. 
20,30. „Zemsta nletoperss". 
22.00. Odczyt Tad. Strzeleckiego 
22,20. Komunikaty. 
22,30. Kilka myśli gentlemana. 
22,40. Komunikaty P. A. T, 
23.00—23.45. Muzyka taneczna, 

Katowice, poniedziałek 416 m. 
11,51-12,05. Sygnał czasu. 
12.05—1300. Koncert z płyt gra

mofonowych. 
13.00. Przerwa. 
16.00 Komunikaty. 
16.45, Program dla dzieci. 
16,45. Koncert s płyt gramoiono-

wych. 
17,15. Clahotny: „Nowości radio

we". 
18.45. Rozmaitości. 
1905. M. Oaweł (harmonijki ust,). 
19,25. Lekcja mówienia 1 pisania 

po polsku. 
19,50. Komunikaty Strazactwa 

Śląskiego. 
19.58. Sygnał czasu. 
20.00. Odczyt Michała Orllcza. 
20,30. Operetka „Zemsta nieto

perza". 
22.00. Transmisja z Warszawy. 
22,20. Komunikat meteorologicz

ny z Warszawy oraz zapowiedź pro. 
sianiu na dzień następny. 

22,40. Komunikaty prasowe i 
Warszawy (PAT. . 

23.00. Odczyt tat. W. Wyszyń
skiego. 

Koenlaswusterhausen, poniedziałek 
1638 m. 

12,00. Lekcja angielskiego. 
12,30. Oramofony (z Berlina). W 

przerwach komunikaty. 
14.30. Bajki. 1 
15,45. Audycja dla kobiet. 
16.00. Transmisja koncertu z Ber

lina. 
17,30. Dr. Guenter: Dzieje bajki. 
18,30. Lekcja angielskie dla po

czątkujących. 
18.55. Odczyty rolnicze. 

20.10. Program Berlina. 

s do pracy roz 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d x i . 
Miejski: «* Wesele Figara. 
Teatr Kameralny: „Rzeczywistość"* 
Teatr Popularny: w połudn. Zaklett 

trzewiczki; wiecz. Cały dzień bez 
kłamstw*. 

Teatr Oeyerowskl: Fenomenalna IK 
mowa. y 

Filharmonia: -
Apollo: — Golgota uczciwe] kobiety, 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10, 
Bajka: — Pan Tadeusz. 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo NK 

ny Pletrowny. 
Czary: — Pięć dni strachu. 
Poci. ttsnjtówi o.ggd.1, 4, 6. 8 I l i 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy seans 4-u. ostatni P 30 
Capltol: — Intrygant, 
Orand-Kino: — Motyl brukowy. 
Luna: Władczyni miłości. 
Mimoza: Boska kobieta. ^ 
Miejska Oaleija Sztuki! - Wystawa 

thlorowych prao-
Ośwlatowy: — Człowiek śmiechu. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 3 l I( 
Odeon I Wodewil: Pantera, 
Pocz seansów: o godz. 4, fi, 8 ( 16, 
Pałace: — Ostrzegam. 
Resursa: Tango miłości. 
Spółdzielnia: Samson 1 DalDs. 
Pocz seansów: 4JO, 6.30, 8.18. 10 00 
Wodewil. — „Jej pierwszy całus". 

Początek seansów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: Adjutant cars. 

WTNS*ŹUJEMY: 
Jutro Brygidzie. 
Wschód słońca 05.46. 
Zachód — 17.1. 
Długość dnia 12.59. 
Uby ło dnia 05.39. 
Tydzień 41. 

Dr. Sołowiejezyk 
powrócił. 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
Piotrkowska 9 9 — Teł . 4 4 - 9 2 . 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 —• 9 wiecz., w niedziele 1 świę 

ta od 10 — 2 . 

D O K T O R 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
C e g l e l n l e n a 25 , t e l . 2 6 - 8 7 . 
Soeclsllsla chorób skńrnvch I wene
rycznych, eiektroterapia, Leczenie 

lamp* kwarcową. 
Priyimn|t od gods. 8—2 t od 5 — S 

w niads. I iwiata od 9—1. 

PO CO SP1CIR na słomie, gdy od 8 
zł. tygodniowo każdy może dostad 
materace, otomany, leżanki, tapczany 
I krzesła. Solidnie wykonane u tapi
cera Wajsa. ul. Sienkiewicza 18. 

Syndyk Tymczasowy upadłości Dawida Kaufmana 1 Jakóba Kaufma-
na. adw. Stanisław Rumszewlcz, mający kancelarję w Łodzi przy ul. Kon 
stantynowsklej 5 (lront III piętro),—wzywa wierzycieli pomlenJoneJ upad 
teścl. aby do dnia 12 listopada r. b. stawili sie w Jego kancelarii w godz, 
od 4 do 6 po pol celem oświadczenia z Jakiego tytułu 1 w Jakiej sumie s< 
wierzycielami oraz złożyli tytuły swych wierzytelności bądź u niego, 
bądź w kancelarjl Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się w dniach 13 1 14. XI . 1929 
roku, o godz. 12 w kancelarjl Wydziału Handlowego Sądu Okresowego 
w Łodzi. 

STANISŁAW RUMSZEWICZ, adwokat. 
Łódź, Konstantynowska 5. (front. I I I piętro), tel, 55-57. 

(± c n.» 
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Hindusi w obronie komarów. 
Kłopoty Anglji w walce z malarją. 

Wla'dze angielskie w Bom-1 potrzebny Jest duchom, J chodzić, zadowolone, że w ten 
bayu przystąpi ły do energicz- pozostanie zapewne narazie ta- sposób ostatecznie walka z ma 
nej akcji wa lk i z malarją, któ 
ra sroży się w tamtych okol i
cach w sposób tak silny, że u-
piemożliwia przebywanie w 
bich Angl ikom. 

Jak wiadomo walka z malar
ją jest prawdziwą 

wojna z komarami, 
i Ponieważ larwa komara roz-'j 
•wija się w wodzie, a ortodok
syjni Hindusi zgodzil iby się ra
czej, aby Ich wymordowano co 
do nogi, niż miel iby pozwolić 
na zabicie komara, czy jego lar 
,wy. przeto Angl icy postanowil i 
odciąć drogę komarom od 
wszelkich zbiorników wody sto 
jącej, aby uniemożliwić ich roz 
mnażanie. 
) Okolice te pozbawione są sta 
w ó w i sadzawek, przeto w grę 
wchodz i ły ty lko niezliczone stu 
dnie. uważane przez wyznaw
ców Zorrastra 

za siedzibę duchów 
\ przedmioty kultu religijnego. 

Trzeba by ło zamknąć studnie 
pokrywami , ale tu powstały no 
we trudności. 

A b v nie obrażać uczuć rel igi j 
pych miejscowej ludności posta 
nowiono przy zamykaniu stu
dzien używać ty lko bronzu. bez 
najmniejszego dodatku 

skóry lub kauczuku. 
Niektóre pok rywy trzeba by 

l o robić ze szkła, aby promie
nie słońca mogły przenikać do 
powierzchni wody . 

Pomimo to. gdy zaczęto usta 
wlać p o k r y w y Hindusi wys ła l i 
delegację, k tóra oświadczyła, 
ze nakrycia mogą zaszkodzić 
zamieszkującym studnie du
chom i uniemożliwić im swobo
dne wchodzenie 1 wychodzenie. 

Na propozycję Angl ików o-
bradował kongres Hindusów 
przez t rzy dni i wreszcie zde
cydował, że zrobienie w pokry 
wach o tworów o średnicy 1 i 
iw le r ć mil imetra prawdopodo
bnie wystarczy duchom. 

W Jaki sposób doszli oni do 
wniosku, że taki a nie Inny ot
wór 

jemnicą. gdyż władze angiel- larją będzie możl iwa, 
skie nie zamierzają tego do-

Kot za 10 tysięcy f u n t ó w 
Wspaniałe wyniki tresury. I 

Jak wiadomo — tresura ko- zręczności, aby wyuczyć kota 
tów jest rzeczą niesłychanie t ru tego. co przychodzi psu 
dną. N iezwyk łych trzeba w y - z największa łatwością, 
s i łków, wielk iej cierpl iwości i Zdarzaia sie iednak wśród a-

R O Z W I Ą Z A N A Z A G A D K A . 

Roztańczone pary 
w morzu płomieni. 
Pożar w kabarecie. 

W jednym z nocnych kabare 
łów w Detroit wybuchł groźny 
pożar. Dyrekcja kabaretu, nie 
chcąc wywoływać popłochu 
wśród gości, nakazała orkies
trze grać bezustanku, w między 
czasie zaś próbowano 

stłumić ogień. 
W pewnej chwi l i runęła na 

Salę, gdzie bawiły się roztaóczo 
ne pary cała ściana, zarazem sa 
la napełniła się płomieniami i 
dymem. Wszyscy rzucil i się do 
drzwi, jednakże płomienie zdą
żyły już objąć k la tk i schodowe. 
Jako jedyne wyjście pozostały 
okna. 

Szereg osób zdołali pochwy
cić strażacy w rozciągnięte na 
ulicy 

siatki f płótna. 
, W garderobie damskiej na 
drugiem piętrze znaleziono 25 o-
sób nieżywych. 
i . Z dwudziestu k i l ku rannych 
ulokowanych w szpitalu, wię
kszość jest tak poparzona, że 
nie uda się utrzymać ich przy 
tyc iu. 

- X — 

DLACZEGO NIEBO JEST BŁĘKITNE? 
Papieros jako dowód naukowy. 

Gdyby powyższe pytanie 
zadano filozofom szkoły joń-
skiej, nie zastanawialiby się 
długo nad odpowiedzią. Świat 
cały, a raczej ziemię wys ta 
wia l i sobie jako o lbrzymią 
płaszczyznę, p rzyk ry tą skle
pieniem niebieskiem (w podo
bieństwie klosza do sera). Do 
sklepienia tego — 

jak gwoździe 
— przymocowane b y ł y gwiaz 
dy. Kolor tego sklepienia — 
niebieski czy inny — mógł być 
kwestją przypadku. 

Stwierdzenie faktu, że nasza 
planeta jest kulą, wiru jącą 
swobodnie w wszechświecie, 
zakreślając drogę swą doko
ła słońca, nie jest rzeczą no
wą. Patrząc w wszechświat, 
oko nasze tonie, zatraca się w 
błękicie. 

W iemy dziś wszyscy, że od 
wszechświata odgradza nas 
ochronna powłoka atmosfery
czna i że powietrze staje się 
coraz rzadsze, im wyże j wzno 
simy się w górę. aż ginie zu
pełnie. Następnie otwiera się 
przed nami próżnia, yacuum, 
jak brzmi naukowe określenie. 
Przez ową próżnię przenika 
ku nam świat ło słoneczne 1 dłu 
gi czas uważano to za oznakę, 
że przestrzeń próżna jednak 
nie jest zupełnie pusta, lecz za
wierać musi jakąś substancję 
— eter — służącą do przeno
szenia energji świetlnej. Nie 
udało się jednak nigdy dowieść 
istnienia tego eteru. Stąd jest 
zupełną niemożliwością p rzy 
pisywać błęki tny kolor niebios 
jakiejkolwiek właściwości 
wszechświata, skoro przeno
szenie się świat ła 

odbywa się bez zmian, 
czy to w sile czy też w bar
wie, na przestrzeni w ie lu biiljo-
nów ki lometrów. 

Chcąc wyt łumaczyć sobie 
błękitną barwę nieba, przede-
wszystkiem szukamy jej pod
staw w otaczającem nas po
wietrzu, choć w iemy dobrze, 
że jest przezroczyste, a po
nadto zupełnie bezbarwne. 

Zgłębieniem tej zagadki zaj
mowało się wie lu uczonych, 
lecz rozwiązanie przypadło w 
udziale uczonym angielskim 
TyndaH'owi i lo rdowi Ray-
leigh, a najlepszym dowodem, 
że 

zagadnienie nie by ło ła twe, 
służyć może okoliczność, iż zo 
stało rozwiązane dopiero w 
końcu dziewiętnastego stule
cia. Pomimo to większość lu
dzi 1 ( 

dziś Jeszcze nie w ie 
jaka jest przyczyna błękitnej 
ba rwy niebios, ponieważ ma
ło zwraca się uwagi na rze
czy stałe, jakie nas otaczają. 

Chcąc sprawę wyjaśnić, za
czniemy od orostesro eksoery-

]mentu, k tó ry każdy przepro
wadzić może w piękny dzień 
słoneczny. Usiadłszy w słoń
cu, trzeba zapalić papierosa 

1 wypuścić dym. 
Przekonamy się wówczas, że 
jest pięknego, błękitnego kolo
ru, przyczem im dalej jest od 
ust, tem barwa jego staje się 
ciemniejsza, przechodząca w 
f io łkowy kolor. Widać go na 
słońcu również wyraźn ie , jak 

Kasyno gry w Zoppotach 

costało uwiecznione na taśmie f i lmowej w obrazie p. t, 
,,Pod banderą mi łośc i " reż, Waszczyńskiego. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

pył słoneczny. Składa się z 
drobnych cząsteczek stałych, 
które rozbłyskują w sołńcu i co 
jest osobliwe — nie biało, jak 
pył słoneczny, lecz 

w kolorze błęki tnym 
i szarawo-błęki tnym. 

Jak powszechnie wiadomo 
białe świat ło sołneczne składa 
się z długofalistych czerwo
nych, żół tych i zielonych pro
mieni, oraz z promieni o k ró t -

hlajpiąkmejsze w świecie oczy 

ma Dolo Kio . 

„Ojciec popełnił samobójstwo"! 
Fałszywy meldunek małego 

zbrodniarza. 
W ostatnich czasach coraz 

częściej zdarzają się w Stanach 
Zjednoczonych wypadk i zbrod 
ni, popełnionych przez 

nieletnich chłopców, 
a nawet przez dzieci. 

W Pine (Ark) 14-letni Otis 
Nankins ży ł z ojcem w ustawi
cznej niezgodzie. Wreszcie one 
gdaj po kłótni zastrzelił go, le
żącego w łóżku, poczem po

szedł do wuja 1 doniósł, że o j 
ciec popełnił samobójstwo. — 
Młodego zbrodniarza zdradził 
jednak fakt, że trup nie miał ko 
ło siebie broni, gdyż Otis po 
swym k r w a w y m czynie scho
wał rewolwer 

do szuflady. 
To zwróc i ło nań podejrzenie 

i zmusiło go do wyznania zbro
dni. 

- X X -

Przynieś swój własny likier! 
Magiczne znaki. 

Jak wiadomo nowy ambasa
dor amerykański w Londynie, 
gen. Dawes wprowadz i ł prohi
bicje na terenie ambasady, co 
mu przyszło tem łatwiej , że jest 
on 

oddawna abstynentem. 
Amerykanie t zw . „sus i " 

przyjęl i ten krok z wielk iem u-
znaniem, natomiast „ m o k r z y " 
śmieją sie w kułak z rzekomego 
rygoru. Wiedzą oni, że w am-

skich. gdzie gospodarz w y s y 
łając zaproszenia, pisze na bile
cie u spodu cztery magiczne l i 
t e r y : „ B . Y. O. L.". Wtajemni
czeni wiedzą, że oznacza to 
„Br ing your own liąueur" 
(Przynieś swój 

własny l ik ier). 
Chociaż wiec nawet mr. Da

wes nie napisał tych liter, każ
dy Amerykanin przydźwiga do 
ambasady swą buteleczkę, dy -

basadzie londyńskiej panuje J skrętnie ukry ta w tylnej kiesze 
zwyczaj — taki sam, jak w ni. a naprawdę „suchymi" będą 
lepszych domach amerykan-1 ty lko — zaproszeni Anel icy^. 

X X j — 

Wina, piwa, ani wódki... 
Sprzedaż historycznego jachtu. 

Jacht prezydenta Stanów [nabywca tego jachtu przyjął zo-
Zjednoczonych „Mayf lower" , od powiązanie, że nie będzie miał 

szej fa l i w barwie niebieskiej i 
f ioletowej. Mieszanina wszy 
stkich tych promieni, z lewają
cych się ze sobą, w y t w a r z a 
dla oka wrażenie białego świat 
ła. Fakt, że cząteczki dymu z 
papierosa wydają się błękitne 
w świetle słonecznem, powsta 
je dlatego, że odbijają — ze 
wszystkich kolorów, z k tórych 
składa się promień słońca — 
wyłącznie ty lko barwę nie
bieską i f io łkową, rozsiewając 
je na wszystk ie strony. 

Zachodzi pytanie, 
dlaczego się tak dzieje? 

Lo rd Rayleigh — przepro
wadzając najdokładniejsze po
miary — ustalił p rzyczyny zja 
wiska. Pochodzi stąd, że czą
steczki dymu są tak drobne, bo 
posiadają średnicę zaledwie 
o Jedne] dzleslęclotyslęcznel 

mi l imetra, 
jak zostało to stwierdzone za 
pośrednictwem ultramikrosko-
pu. 
Prócz tego lord Rayleigh zdo 

łal stwierdzić że im mniejsze są 
cząsteczki, tem silniej odbijają 
promienie o krótkiej fal i , zabar 
wionę na kolor b łęki tny lub 
f io letowy. „ Idealnie" małe czą
steczki, do k tórych czątki dy
mu są zaledwie zbliżone, odbi
ja łyby świat ło w intensywnie 
błękitno-szafirowej barwie. 

Otóż powietrze — jak wszy 
stkie inne gazy — składa się z 
melekuł. które znajdują się w 
ustawicznym ruchu, wiru jąc 
dookoła siebie. Stąd nigdy 
nłe sa* równomTe*rnle rozłożo
ne, lecz tworzą się miejsca, 
gdzie molekuł jest więcej lub 
mniej. Panuje pomiędzy niemi 

„ ż y w i o ł o w y nie ład", 
jak mówią f izycy. Podobne 
grupy skłębionych molekuł 
wy twarza ją coś w rodzaju czę 
ścl stałych, jednak jeszcze 
drobniejszych od cząsteczek 
dymu. P r z y ogromnej ilości 
molekuł — ilość ich na centy
metr sześcienny przedstawia 
się w liczbie dwudziestocyfro-
we j — podobnych grup jest 
znacznie więcej niż części sta
łych w tejże ilości dymu z pa
pierosa. I dlatego otaczające 
nas powietrze w y w i e r a ten 
sam w p ł y w co 

dym niesłychanie subtelny, 
rozsiewając na wszystk ie stro 
ny b a r w y świat ła słoneczne
go, a w tem niebieskie promie
nie, dziesięciokrotnie silniej od 
promieni czerwonych. Bo
wiem te grupy molekuł tworzą 
niesłychanie drobne cząste
czki. 

Rozsiane błękitne świat ło 
słoneczne przenika ku nam ze 
wszystkich stron sklepienia 
niebios, wszystko jaśnieje błę
kitem, k tó ry podziwiają nasze 
oczy. 

rys tokra tów rasy kociej o k a z y ł 
inteligentniejsze, k tó rych tresu 
ra ma pewne widok i powodze
nia. 

Stanowczo jednak wyjątkiera« 
w rodzie kotów jest prześlicz
ny kot angorski „Bery ' ' , ong i ! 
jeden z najlepszych numerów 
cy rku angielskiego „Mara ta" , 
Kot ten odznacza się znaczną 
inteligencją. Służy, aportuje, 
wykonuje różne 

sztuki akrobatyczne, 
jak pies. 

Właścicielką tego cudowne* 
go zwierzątka jest cy rkówka 
Edyta Bel l . Wskutek obłożnej 
choroby zmuszona by ła do za
przestania produkcj i . Wreszcie 
nędza zmusiła ją 

do rozstania się z kotem, 
k tó ry by ł jej ulubieńcem i ży
wicielem. Urządzono w Londy
nie l icytację. Damy angielskie 
starały się dostać owego kota. 
Wreszcie najszczęśliwszą oka
zała sie Lady Karolina Gam-
mond. która of iarowała za to 
zwierzątko sumę wcale pokaź
ną, bo 

10 tysięcy funtów. 
Suma ta niejednej rodzinłe 

mogłaby przez szereg lat za
pewnić dostatnie utrzymanie. 

Incydent przed 
magazynem. 

W wielkich amerykańskich 
składach towarowych istnieje 
zwyczaj sprzedawania zabezcen 
rzeczy posezonowych, aby uni
knąć potrzeby przechowywania 
ich do następnego roku, co po* 
ciąga za sobą 

koszt niepotrzebny. 
Hołdując temu zwyczajowi, {• 

den z wielk ich składów nowo
jorskich ogłosił w tych dniach, 
że wyprzedaje po dolarze wszy 
stkie pozostałe z sezonu letnie
go sukienki i płaszczyki dam
skie. 

Ogłoszenie to ściągnęło przed 
skład takie t łumy .kobiet, jesz
cze przed jego otwarciem, że 
gdy nareszcie otwarto podwój , 
składu, cisnące się do niego ko
biety wyt łoczyły 

ogromną szybę wystawową, 
przyczem przeszło trzydzieści 
kobiet i dzieci odniosło rany 
ciężkie. 

Nie zważając na to, t łum n i 
nął do składu, aby ty lko dotrzeć 
do tanich płaszczyków i sukiea 

2.600 funtów 
szterlingów 

231 
Pan Antoni Markus dyrekto i 

departamentu handlowego Sta
nów Zjednoczonych zakupił na 
własny rachunek 

200 tysięcy morgów gruntu 
w Afryce Zachodniej, dawnej 
kolonji niemieckiej, a obecnie 
angielskiej. 

Grunta te obfitują w tak zwa 
ną blendę uranową, z której 
właśnie wydobywa się rad. 

Pan Markus twierdz i , że bę
dzie mógł sprzedawać rad po 
2600 funtów szterl ingów za 
gram. zamiast dotychczaso
wych 22 tysięcy, k tórych żąda 
Belgja. posiadaczka wielk ich 
kopalń uranowvch w Kongo. 

Łodzianin w szpitalu. 

T 

dany przez prezydenta Hoovera 
do dyspozycji amerykańskiemu 
minislerjum marynarki, nie 
przedstawiający jednak dla tego 
ministerjum, jako przedmiot zby 
tku, 

żadnej wartości, 
sprzedany ma być z przetargu 
publicznego. 

Rząd zastrzega jednak, aby 

nigdy na pokładzie wina, piwa 
ani wódki oraz, iż podobne za
strzeżenie musi uczynić i tej o-
sobie, ktćrej chciałby jacht ów 
sprzedać. 

Zaznaczyć należy, iż na po
kładzie „Mayf lower" podpisany 
był w swoim czasie traktat po
kojowy między Rosją a Japonją. 

- X X -

Odbito na własnej maszynie rotacyjne* 

— Za chwile, przeprowadzimy pewną operację. 
— O jej- Podczas takiego kryzysu gospodarczego? 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stv— 
Za wuŁdtci* odpowiada; Roman Farmaasfc 
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Cena pre 

Miesięcznie "w r. 
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Odnoszenie d 
Artykuły nadesła 
honorarium uwai 
ne. Rękopisów za 
I odrzuconych >-e 

Cena 20 

Wielki 
300-1 

i ^ W H n o , 8 pafdz 
Pt'.'koT.). Jutro w 
ft?ynają się : urc 
NJHązku z obchód 

300-lecia unh 
ma Stefana Bator 
4lźaja do Wi lna Pi 
feypospolitej. prer 
marszałkowie Da 

Jaskinia zbro 
basadzie so 

Radca sowieckiej 
Paryżu Bessiedc 
dzięki pomocy po 
uratował swe żv< 
draż żony ] dzleck* 
czarni O. P. U. Be 
Kłosił rewelacyjne 
mordach. dokonv\ 
Czekistów w plwn 
dy sowieckiej. — 
•władcy Kremlu w 
ryża specjalnych 

, r . U. samolotem,-
osłabić skandalicz 
Bessiedowskiego i 
1 ć defraudanta, ci 
\ a policji parys; 

mysler 
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Ber l in , 8. paźdz 

w ł . kor.). Ńorwes 
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